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„Nowa Reforma" wychodzi obecnie 
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zwątpienie. 


W pierwszych dniach września odbędzie się 
w Moskwie drugi z rzędu zjazd wielkich wła- 
ścicieli ziemskich, t. j. tych iandlordów i jun- 
krów rosyjskich, czy też „żubrów* z puszczy 
Białowieskiej — jak się sami na pierwszym 
zjeździe nazwali, — którzy stanowią dziś głów- 
ną podporę reakcyi. 

Na pierwszym zjeździe panowie ci doprowa- 
dzili do tego, że drugą Dumę wbrew opinii na- 
wet wysokich sfer biurokratycznych rozwiąza- 
no i ordynację wyborczą w drodze zamachu 
stanu zmieniono. Już wówczas wielu mowców 
na zjeździe czyniło wyraźne aluzye co do tego, 
że właściwie należy „skończyć raz z całą tą 
komedyą*, przyczem pod słowem „komedya* 
rozumiano nieco innego, jak cały manifest kon- 
stytucyjny wraz ze wszystkiemi jego prawuemi 
następstwam!. 

Wówczas jednak menerzy „partyi* nie do- 
puścili do wyraźniejszego sformułowania tych 
szlachetnych i mądrych życzeń, znajdując, że 
dla zabezpieczenia przywilejów landlordów ro- 
syjskich wystarczy, jeżeli Duma zostanie roz- 
wiązaną, a ordynacya wyborcza zmienioną. 

Oba te cele osiągnięto. Niebawem zaś zbie- 
rze się ponownie „kwiat“ ziemi rosyjskiej, aby 
rozpatrzeć, czy rzeczywiście należy zadowolnić 
się-już-zdobytemi=plaeówkami, czy też posunąć 
się dalej. I zdaje się, że rachuby czerwcowe 
już teraz okazują się zwodniczemi, że moral- 
nych sprawców zamachu stanu już teraz opa- 
nowuje zwątpienie, co do tego, czy zastosowa- 
ne przez nich środki okażą się dostatecznie 
skutecznemi w zabezpieczeniu interesów jun- 
kierstwa rosyjskiego przed groźnym dla nich 
głodem stumilionowej rzeszy ludu, i czy dadzą 
im stanowczą przewagę w trzeciej Dumie. 

W miarę przybliżania się terminu wyborów, 
zwątpienie to wzrasta, a rezułtatem jego jest 
coraz dalsze zaawansowywanie się junkrów ro- 
syjskich w bezwzględnej reakcyjności. 

Do niedawna nieśmiałe jeszcze i niewyraźne 
głosy poszczególnych, bardziej krewkich junkrów 
za zupełnem zniesieniem „konstytucyi", rozle- 

*%gają się teraz w owych sferach coraz donośniej 
i wyraźniej. Masy ludu rosyjskiego nie dojrzały 
jeszcze do reprezentacyjnej formy rządu. Chłopi 
analfabeci zbyt łatwo idą na lep monstrualnych 
obietnic radykalnych agitatorów. Robotnicy są 
masą ciemną i w najwyższym stopniu zdemo- 
ralizowaną. Inteligencya wreszcie nieliczna, sła- 
ba, a.co najgorsze w połowie złożona z — żydów.. 
Na kim tu opierać rząd parlamentarny? 

W taki spospób zaczynają teraz głośno ro- 
zumować, junkrowie rosyjscy przygotowując się 
do wrześniowego zjazdu, który pod takiemi aus- 
picyami odbyty, może snadno stać się najwięk- 
szem niebezpieczeństwem dla tych resztek zdo 
bytych na caracie reform, co tułając się w „se- 


Stefan Żeromski. 


Dzieje grzechu. 
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(Ciąg dalszy.) 


— Nie każę, tylko radzę. Pewien bardzo mą- 
dry staruszek, Ralf Waldo Emmerson, tak mó- 
wi: „nie szukajmy na zewnątrz wiedzy naszych 
dziejów; nanczmy się wyczytywać je w nas sa- 
mych“. Twierdzi ou, że historya powinna prze- 
stać być szpargałem i że trzeba koniecznie wy- 
grzebać historye ze szpargałów. Historya, we- 
dług niego, powinna chodzić wcielona w każ- 
dym człowieku. Wymaga on od człowieka, żeby 
mu dał uczuć, jakiego jest wieku, ile wieków 
przeżył. I mówi jeszcze: „jeśliś jeszcze nie od- 
był twojej wojny krzyżowej i twojej rewolucji 
francuskiej, spiesz się, bo inaczej nie bedziesz 
mógł należeć de pokolenia dzisiejszego“, 

— Już raz słyszałam, słyszałam... 

— (o pani? 

*— Ach, nie warto mówić! Słowa! 

— Toby znaczyło, że pani już przeżyła ja- 
kąś ruinę Psammenita, tryumf podłego Kamby- 
zesa, jakąś wojnę krzyżową i rewolucyę fran- 
cuską. 

— Nic z tego wszystkiego nie rozumiem. 
I, co prawda, nic mnie to nie obchodzi. 

— Mówię o rzeczy bardzo zrozumiałej, więc 
tylko zupełna niechęć pani może to odtrącać. 
Jak sobie pari zresztą chce.. 

Odeszła na sam koniec statku, Błądząc to 
tu, to tam, widziała ciągle Jaśniacha. Siedział 
znieruchomiały, zgarbiony, z oczyma utopionemi 


Soo a O 


rodzie zakonów“, pomagają rozmaitym optymi- 
stom z urodzenia i nałogu do podtrzymywania 
złudzenia, jakoby w Rosyi konstytucya jaka- 
kolwiek istniała. 

Menerzy jnnkierstwa rosyjskiego są jednak 
konsekwentni i systematyczni. Stanąwszy na 
poprzednim zjeździe na gruacie bądź co bądź 
reprezefitacyjnej. chociaż wybitnie stanowej for- 
my rządu, nie chcą odrzucać jej odrazu, aie u- 
zależniają jej utrzymanie lub odrzucenie od wy- 
niku zbliżających się wyborów. Jeżeli większość 
mandatów zdobędą żywioły t. zw. „wytrawne 
i umiarkowane“, t. j. skrajnie reakcyjne, to 
wówczas znoszenie manifestu konstytucyjnego 
byłoby bezzasadnem i bezpodstawnem, bo wy- 
nik wyborów dowiódłby, że Rosya do konsty- 
tucyi dojrzała. Jeżeli jednak — na co się coraz 
wyraźniej zanosi — reakcyoniści w trzeciej Du- 
mie większości nie zdobędą, jeżeli i tym razem 
pozostanie ona po stronie żywiołów opozycyj- 
nych i „warchoiskich*, to będzie to niezbity 
dowód, że żadna ordynacya wyborcza nie stwo- 
rzy Dumy posłusznej rządowi, ponieważ Rosya 
jest w każdym przekroju opozycyjną, ergo do 
konstytucyi nie dojrzałą. 

Na wypadek tedy, gdyby obawy junkrów ro- 
syjskich okazały się nzasadnionemi, t. j. gdyby 
i trzecia Duma „nie była zdolną do pracy*, 
przygotowują oni już teraz szereg środków, 
które mają posłużyć do zupełnego wycofania 
z repertoaru komedyi zwanej „samodzierżawną 
konstytucyą* i zastąpienia jej „czystym abso- 
lutyzmem *... 

Na zjeździe wrześniowym środki te będą o- 
statecznie przygotowane szczegółowo i opraco- 
wane, tak, aby w razie potrzeby można je bez- 
zwłocznie zastosować. Wedle relacyi „Rusi“ 
chodzi tam przedewszystkiem o dwie rzeczy: 
o zredagowanie memoryalu, w którym szkodli- 
wość konstytucyi dla Rosyi byłaby niezbicie 
udowodniona, i o wybór delegacyi, któraby me- 
moryał ten u „stóp tronu“ złożyła i poparła go 
na tem wysokiem miejscu jeszcze i ustnym wy- 
wotłem... 

Że oba te środki przez junkrów rosyjskich 
obmyślone, nie są tak błahe i na absolutną bez- 
skuteczność skazane, jakby się zdawać mogło, 
dowodzi opinia postępowa, którą wieść o ich 
przygotowywaniu na dobre zaniepokciła. Cyto- 
wana już Rus“ Gmawiając tę sprawę, pisze 
n. p. tak: 

„Fizyczna możliwość bezwzględnej reakcyi 
istnieje niewątpliwie. Zapewne, że marzenia 
najzacieklejszych jej zwolenników o odroczenie 
konstytucyi jeszcze na lat 50 są dziecinną pa- 
planiną i niedorzecznością, ale nie mniej może 
się zdarzyć, że opóźnienie to będzie się mierzyło 
rzeczywiście na lata — na lata nowego wrze- 
nia, niezadowolenia i krwawych ekscesów, i że 
znowu potrzeba będzie na całe lata wyrzec się 
nadziei ujrzenia Rosyi uspokojoną. silną, skon- 
solidowaną, a nie szarpaną w chronicznej woj- 
nie domowej“. 

Dotąd prasa postępowa i liberalna nie wi- 
działa, czy też nie chciała widzieć niebezpie- 
czeństwa, grożącego nawet samym illuzyom kon- 
stytucyonalizmu rosyjskiego. Wszystkiemi siła- 
mi i środkami, nie rządko z pogwałeeniem bi- 
jącej w oczy prawdy, starano się podtrzymać 
w sdołeczeństwie wiarę w jakąś, metafizyczną 
niemal żywotność i siłę tego zadatku konstytu- 
cyi, który dano 30 października 1905 r. Wie- 
dziano bowiem, że tyle tej siły w maniieście 
pozostanie, ile jeszcze wiary w jego niewzru- 
szalność da się uratować w społeczeństwie. — 

Dziś, kiedy pod wrażeniem wiadomości o 
przygotowującym się nowym, tym razem już 
ostatecznym zamachu na manifest konstytu- 
cyjuy, nawet taki dziennik jak „Ruś“ uderza 
w ton zwątpienia, nadszedł już rzeczywiście 
czas, że w Rosyi rozpoczyna się reakcya nie 


* 
w widoku morza. Zbliżywszy się, usłyszała, że 
nuci półgłosem jakąś pieśń, jakieś zawodzenie... 
Oparła się łokciami o poręcz jego ławki i z dzi- 
wną rozkoszą słuchała przejmującego głosu. Ja- 
śniach śpiewał samemu sobie hymn Walta Whit- 
mana, nie dającą się przełożyć pochwałę bytu, 
psalm wzniosły, wytwany z piersi człowieczeń- 
stwa: 
„EFłood-tide below me! 1 watch yon face to face; 
Clouds of the west! Sun there half an hour high! 
I see you also face to face. 
Others will enter the gates of the ferry; and eros 
[irom shore to shore; 
Others will watch the run of the flood-tida; 
Oihers will see the islands large and small... 


Głos jego wzniósł się i stał śpiewem. 
napełniało natchnienie. 

— Co to jest, co pan śpiewa? 

— Pieśń do wieków, wyciąganie ramion do 
rodu ludzkiego, do ludu, który będzie na ziemi, 
do tych, co przyjdą i zginą jak my. W tem jest. 
i skarga i radość. Jakież słowo zawierało wię- 
cej pociechy i jakaż pociecha była smutniejszą 
nad ten głos jednego z gromady do jednego 
z gromady, który kiedyś cierpieć będzie na tej 
samej ziemi. 

— Jakiś poetycki demokratyzm? 

—- My wszyscy (zaczynające od Mickiewicza), 
weszliśmy w lud i staliśmy się ludem (z wyjąt- 
kiem, oczywiście, paru świadomych karyerowi- 
czów i wielu zupełnie niewinnych kretyniąt). 
Przeżywamy za lud dzisiaj, zanim on sam za- 
cznie to przeżywać, wojny krzyżowe i wielkie 
rewolucye. I lud je przeżywa, ale nie wie. My 
to przeżywamy za niego ze świadomością. Ten; 
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NOWA 


tylko wewnętrzna ze strony rządu, ale także 
wewnętrzna, w samem społeczeń- 
stwie, które ogarnia zwątpienie i 
niewiara we własne siły i w rychłe 
zwycięstwo sprawy wolności. 

Gdyby chodziło tylko o sąd tego lub owego 
dziennika, to sprawa tej wolności nie miałaby 
się jeszcze tak źle. Niest3ty jednak sądy te są 
odbiciem taktów życia publicznego w Rosji, 
które zbyt wyraźnie na wszystkich polach za- 
miera, aby się można było łudzić co do jego 
krótkotrwałości i bezowocności, 


Międzynarodowy kongres sacyalistycny. 


W Stuttgarcie, stolicy Wyrtembergii, obra- 
dował w ubiegłym tygodnin ósmy z rzędu mię- 
dzynarodowy kongres- socyałnej demokracy|. 
Wzięli w nim udział reprezentanci wszystkich 
niemal narodów europejskich, przybyli delegaci 
z Ameryki, a nawet Japonia miała tam swego 
przedstawiciela w osobie znanego socyalisty 
japońskiego Kato. W długich i wyczerpujących 
obradach omawiano wszęłkie kwestye programu 
socyalistycznego, i pod niejednym też zapewne 
względem kongres teńfoddziała ożywczo na ruch 
socyalistyczny w poszczególnych krajach. Jeśli 
atoli miał się on stać także wyrazem bez- 
względnej KI zasad i celów 
„proletaryatu wszystkich krajów", jeżeli miał 
wykazać, że socyalna demokracya jest rzeczy- 
wiście partyą międzynarodową, to tego celu nie 
dopiął, tego zadania nis spełnił. Przeciwnie 
pokazało się na nim w większej może jeszcze 
mierze, niż na kongresach poprzednich, że in- 
ternacyonalizm tego ruchn i tak sławiona jego 
solidarność jest tylke kompromisem rozmaitych 
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jednolitych środków antimilitarystycznych dia 
socyałnej demokracji całego Świata — kongres 
ten polecić nie może. 

Interesującą była także dyskusya na temat 
polityki koioniainej dzisiejszych państw. Tu 
znów teorye niemieckich socyalistów, przeciw- 
nych ekspanzyi kolonialnej, spotkały się z ostrą 
krytvką, Zwalczał je przedewszystkiem delegat 
belgijski Van Kol, który ku niemałemu zdzi- 
wieniu innych towarzyszów przyznał, że rozwój 
sił produktywnych narodów, zawdzięczać nale- 
ży kapitalizmowi. Przykład Stanów Zjednoczo- 


„inych Ameryki północnej wykazuje, że kapitali- 


styczna polityka kolonialna nie jest zupełnie 
bezprodnktywną. Myśl zdobywania ko!onii dro- 
gą pokojową, Val Kol nazwał utopią i wyraził 
przekonanie, iz także przyszłe państwa socyali- 
styczne zmuszone będą starać się o kolonie już 
to dla odpływu zbytnich sił do pracy, albo też 
dla zbytu nadmiaru swej produkcyi. 

Socyalistów austryackich skarcono na rym 
kongresia w sposób dość ostry za to, że ze 
względów oportnnistycznych opuścili w ostat- 
tniej swej akcyi wyborczej agitacyę za prawem 
głosowania dla kobiet, nadto zaś brano im za 
złe ich udział w uroczystości odczytania mowy 
tronowej przez cesarza w Burgu austryackim. 
I w innych jeszcze kwestyach zarysowały się 
znaczne sprzeczności zdań i dążeń. To też kon- 
gres ten, jak i poprzednie, nie może być uwa- 
żamy za pewnego rodzaju ciało prawodawcze, 
któreby wydawało prawomocne hasła wytyczne 
dla socyalistycznych partyi w całym Świecie. 
O ile to było możliwe, dążono do kompromisu 
w tych spornych kwestyach, poza tem atoli po- 
zostawiono dość szerokie wolne pole dła indy- 
widualnych kierunków poszczególnych grup na- 
rodowych. 


i w gruncie rzeczy nawet rozbieżnych poglą | 


dów i dążeń. TA 

Uwydatniło się to zwłaszcza w dyskusyi nad 
agitacyą przeciwko militaryzmowi. Inicyatorem 
tej agitacyi jest znany francuski socyalista, 
były profesor Hervć,: teoretyk i marzyciel. 
Jego idea bezwzględnego zwalczania wojsko- 
wości i pogotowia zbrojnego, nawet przez wy- 
woływanie buntów w szeregach armii, może Się 
poszczycić dość znacznemi sntEcesami we Fran- 
cyi. Na kongresie stuttgardzkim atoli napotkała 
ona na stanowczą, a nawet zaciętą opozycyę 
z kilku stron, zwłaszcza zaś ze strony delega- 
tów niemieckich. Przywódca socyalnej de- 
mokraeyi w Niemczech, wymowny August Be- 
bel, ponczył Hervćgo, że ojczyzna nie jest 
dla socyalnych demokratów bynajmniej pustym 
dźwiękiem lub rzeczą bez znaczenia, że i oni 
powinni się pocznwać do obrony ojczystego 
kraju i narodowych swoich interesów, cho- 
ciażby przytem zmuszeni byli przelewać krew 
towarzyszów drugiego kraju. To oświadczenie 
Bebła było tylko powtórzeniem jego dekiaracyi 
danej niedawno w parlamencie niemieckim w 
polemice z ks. Buelowem. Zaznaczył on wów- 
czas z naciskiem, że w razie gdyby Niemcom 
groziło niebezpieczeństwo - zewnętrzne, socyali- 
styczni robotnicy niemieccy ruszyliby na czele 
obrońców ojczyzny przeciwko wrogowi. I po 
dłngiej, chwilami nawet burzliwej dyskusyi 
zgodzono się wreszcie na zasadę, że Socyalna 
demokracya powinna wpływami swemi i wszel- 
kiemi innemi sposobami zapobiegać, przeszka- 
dzać walkom między narodami — lecz z pe- 
wnemi zastrzeżeniami. W przyjętej jednogłośnie 
rezolucyi, za którą głosował także Hervé, zale- 
cano odmawiać rządom środków na pomnażanie 
i utrzymywanie sił zbrojnych i wogóle posługi- 
wać się przytem Środkami, zastosowanemi do 
charakteru walki klasowej i ogól- 
nej politycznej sytnacyi danego kraju 
i danej chwili. Wyraźnie atoli zaznaczono, że 


kto się świadomie zgina w hak i zamienia w pas 
transmisyjny, kto się dobrowolnie zarzuca na 
ogniwa i na zębate koła świata, żeby go ze 
wszech sił ciągnąć, musi przecie wszystko wie- 
dzieć o ludzie. 

— Ale czy tylko nie jest złudzeniem to u- 
czestnictwe poetów w ludzie? Ten, kto je z gli- 
nianej miski, ten, kto nie ma własnego łóżka, 
nie wiem, czy jest zupełnie „równy* poecie, 
podróżującemu na Rivierę... 

— A do jakiej warstwy społecznej należał 
Juliusz Słowacki, Adam Mickiewicz, do jakiej 
klasy należy Stanisław Wyspiański? Ich dzieło, 
ich praca należy do indu i oni sami są robot- 
nikami, stojącymi w szeregu ludowym. Weszli 
w Ind i stali się ludem. Ale lud — jest to cier- 
pienie. — Więc ktokolwiek gasi, czy łagodzi 
cierpienie, nabywa całkowitą łaskę ludu. Jedni 
zdobywają tę łaskę męczarnią nad siły, a inni — 
zrzuceniem niepotrzebnych ochłapów ze swego 
obciążonego stołu. Więc też lud — raz jest o- 
brońcą męczarni samotników, wyznawcą boha- 
terstw, stróżem ołtarza poezyi i zwolennikiem 
świętych, a drugi raz jest przeciwko nim, gdy 
otrzyma ziemię, lasy, pastwiska, parcele z da- 
wnych folwarków i tym podobne resztki pań- 
skiej uczty. Lud też wyda ze siebie Szelę i wy- 
da Okrzeję. Vulgus est caecum. Ale on 
jeden zawsze jest święty, ponieważ on jest to 
wieczne cierpienie. 

Całą prawdę wiemy o tem my jedni, poeci. 

Tę zbójecką wieżę tam na wysokościach 
wzniosły dla obrony interesów kupców z Ge- 
nui, spracowane ręce ludu. Nie bndowali jej 
handłarze w atłasach i bisiorze, lecz strndzona 
brać kamieniarska, żołnierze, zbóje — przeciw- 
ko braciom swym, tak samo półnagim — żegła- 


Strajk zażegnany. 


W śląskiem zagłębiu węglowem od kilka ty- 
godni górnicy znajdują się w pogotowiu do 
urządzenia powszechnego strajku, jeżeli właści- 
ciele kopalń nie spełnią ich postulatów. Roko- 
wania pomiędzy obiema stronami były już kil- 
ka razy podejmowane, ale dotąd nie wydały 
pomyślnego skutku. Górnicy grożą wprawdzie 
strajkiem, ale widocznie pragną pokojowego za- 
łatwienia sprawy, gdyż przerwane przed tygo- 
dniem rokowania znowu podjęli. 

Szef starostwa górniczego w Wiedniu, radca 
dworu dr Gattner, bawił w Ostrawie, ażeby 
pośredniczyć pomiędzy górnikami a pracodawca- 
mi. W sobotę, jak donoszą z Morawskiej Ostra- 
wy; dr Gattner konierował w dalszym ciągu 
z sekretarzem „Unii górników“, Brdą. Konfe- 
rencya przyniosła ten dodatni wynik, że sekre- 
tarz Brda postanowił wypracować rezolucję, 
która nazajutrz, to jest w niedzielę miała być 
przedłożona obszerniejszemu komitetowi górni- 
ków. Rezolucya ma na celu usunąć obecne ró- 
żnice pomiędzy żądaniami górników a koncesya- 
mi właścicieli kopali w ten sposób, że praco- 
dawcom zostanie przedłożony najniższy wymiar 
żądań robotników, a zarazem będą poczynione 
wnioski co do nowych rokowań. Czy rczolucya 
ta przedłożona została komitetowi dla powzięcia 
uchwały i czy wogóle komitet obszerniejszy obra- 
dował wczoraj, nie ma z Ostrawy Morawskiej 
dotąd żadnej wiadomości. Wrazie powzięcia przez 
komitet uchwał, mają one dzisiaj być przedło- 
żone właścicielom kopalń. 

Tymczasem w sobotę kierownietwo chrześci- 
jańsko-socyalnej organizacyi górniczej ogłosiło 
odezwę, w której, występując gwałtownie prze- 
ciwko socyalistycznej organizacyi, przestrzega 
przed strajkiem i wzywa górników do wystę- 
pywania z „Unii“. Równocześnie kierownictwo 
organizacyi chrześcijańsko-socyalnej ma zwołać 


rzom, żołdakom, zbójcom morskim, tak samo 
zostającym na żołdzie czyimś, jak oni sami... 

— A gdzie też ja jestem, poeto? — spytała 
Ewa z drwiącym uśmieszkiem. — Gdzie się 
przytulę? Pan jaż sobie znalazł stanowisko — 
i wcale niezłe (Tyrteusz).. Pan jest z ludu, w 
tym oto płaszczu zagranicznym i cudzoziem- 
skiej czapeczce, wzorowanej na czapeczkach 
lordów angielskich, którzy z próźniactwa podró- 
żują, ale ja?.. 

— Można być w eleganckim kostyumie i 
żyć w rzędzie ludu, a można być w strzępach, 
gałganach, boso i z gołą czupryną, a należeć 
do „burżuazyi*. 

— No, to już są, przypuśćmy, „des“ figle 
mądrości... 

— Bynajmniej. Jakiś, dajmy na to, „poseł 
do dumy“, quasi — chłop, choćby wdział ezte- 
ry najbardziej cuchnące sukmany, dwie czapki 
baranie i wetknął w nie trzy pawie ogony, bę- 
dzie i tak fagasem renciarzy rolnych, podczas 
gdy elegant w surducie z angielskiego kortu i 
we francuskim szapoklaku, będzie stał w rzę- 
dzie łudu, jeżeli tam stanie duchem. Mnie się 
coś zdaje, że i pani, pomimo swej wykwintuo- 
ści, należy do nas. Bo lud, jak to sformował 
w nieśmiertelnem prawie swem wielki poeta — 
to „człowiek cierpiący, człowiek tęskniący 1 
człowiek wolny na duchu*. Jest w naszej prze- 
szłości pewne imię, które dla mnie jest świa- 
tłem w ruinach: — Stanisław Worcel. Litewski 
magnat, wykwintny i subtelny pan, który zstą- 
pił w lud i stał się jednym z ludu... 

— Gdybyż to tak rzeczywiście było! Gdyby 
to można do czegoś należeć, jak fala należy 
do morza! Gdybyż można uwierzyć, że jest ja- 
kiś olbrzymi lud, który czuje wraz ze mną... 


zgromadzenie dla uchwałenia rezolucyi przeciw- 
ko strajkowi. 

Jak donosi „Zeit“, radca dr Gattner, po- 
wróciwszy do Wiednia, oświadczył, że wedle 
wrażenia, jakie odniósł w Morawskiej Ostrawie, 
pannje tam tendencya pokojowa. Dr Gattner, 
pośrednicząc pomiędzy pracodawcami a robotni- 
kami, stwierdził, że nie tyle chodzi o różnicę 
między żądaniami robotników a koncesyami wła- 
ścicieli kopalń, jak raczej o interpretacyę i spo- 
sób przeprowadzenia tych koncesyj. Przeciętne 
wynagrodzenia ma osiągnąć o ile możności jak 
największa liczba robotników, a ostateczności 
u góry, jak u dołu mają być usunięte. Dzisiaj 
ma komitet rewirowy górników obradować nad 
dokładnem określeniem koncesyj, a uchwały ko- 
mitetu przedłoży właścicielom kopalń urząd gór- 
niczy, który podjął się pośrednictwa pomiędzy 
obiema stronami. 

Jak widać z powyższych wiadomości, praw- 
dopodobnie nastapi zgoda między właścicielami 
kopalń a górnikami i strajk zostanie zażegna- 
ny. Byłoby to pożądane nietylko w interesie 
górników, ale także i całej publiczności z po- 
wodu, że strajk posłużyłby za pozór da podnie- 
sienia cen węgla. 


Z zaboru pruskiego. 


(Fałszywe pogłoski o ks. Schirmeisenie. — Manewry pod 

Poznaniem, — Zależność nauczycieli. — Wydałanie ro- 

bofników polskich, — Sprzeczne wyroki. — Młody pa- 
tryota.) 

Rzekomy kandydat na arcybiskupa gnieźnień- 

sko-poznańskiego ks. Schirmeisen z Bytomia 
na Sajin ogłasza teraz sam w oficyalnym or- 
ganie centrowym „Schlesisze Volksztg*, że do- 
tyczące jego kandydatury wieści były bezpod- 
stawne i że wogóle nikt się go nie pytał, czy 
chciałby przyjąć tę godność? To samo pismo 
donosi, że także wiadomości, jakoby ostatni po- 
byt kard. ks. Koppa w Berlinie i jego audyen- 
cya u cesarza miały związek z nominacyą no- 
wego arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego, 
nie zgadzają się z prawdą. Polska prasa po- 
znańska przyjęła była wogóle doniesienie o tej 
rzekomej kandydaturze ks. Schirmeisepa z nie- 
dowierzaniem, „Dziennik Berliński" zaznaczył 
zaś otwarcie, że nominacya tego za Niem- 
ca na stolicę arcybiskupów gnieźnieńskich by- 
łaby wprost brutalną prowokacją całego narodu 
polskiego. 

W okolicy Poznania przygotowują już wszyst- 
ko do bliskich olbrzymich ćwiczeń wojennych, 
podczas których, jak wiadomo, cesarz Wilhelm 
zamierza zdobyć cytadelę poznańską. W „Dzien- 
niku Poznańskim* czytamy: „Po drugiej stronie 
rzeki Warty w okolicy Główny itd. wznoszą 
okopy, wbijają tysiące kołków, opasując je dru- 
tem kolczastym. Wzoru dostarczyła wojna ja- 
pońsko-rosyjska. Ogólne budzi zaciekawienie, 
kto zwycięży: cesarz Wilhelm, czy też komen- 
derujący generał V korpusu armii Kluck. Cesarz 
jako naczelny wódz rzekomej armii rosyjskiej 
atakować będzie Poznań, a generał piechoty 
Kluck będzie go bronił. Od wyniku tej walki 
zależnem ma być zniesienie cytadeli „Keruwer- 
jku* lub pozostawienie jej nadal do obrony mia 
sta w razie wojny z Rosyą*. 

„Pos. N. Nachrichten“. zamieszcza artykuł, o- 
świetlający w jaskrawy sposób niewolniczą 
zależność polityczną nauczycieli w 
Wielkopolsce. 

W zapadłej miejscowości, trzy mile od naj- 
bliższej stacyi kolejowej, wegetuje już od lat 
dziesięciu nieszczęśliwy nauczyciel wiejski. Po- 
święcił się temu niewdzięcznemu zawodowi w 
nadziei, że z czasem będzie się mógł lepszej 
posady doczekać. Wykształcenie bowiem otrzy- 
mał bardzo dobre — świadectwa posiada na- 


CY WZ z O P T S E E E 


— Iud — Duch.. — podszepnął Jaśniach 
zsiniałemi wargami. 

— Imd — Duch.. — powtórzyła z nuśmie- 
chem. — Gdyby uwierzyć, że-on-to złamie 
wszelkie kajdany, a umierającym dźwignie gło- 
wę strudzoną, złoży ją na swem łonie i twarz 
ich szlachetną obróci ku niebu. Och, Boże! 
Czuć się w rodzinie myślami nieogarnionej, 
krążyć w niej, jak fała krąży w morzu! Być 
temsamem, czem są w tem morzu wszystkie in- 
ne fale, a być sobą, — falą wolną, ialą wspa- 
niałą i piękną, którą wyniosła piana wieńczy! 
Bo pan nie wie, — mówiła — co to jest sa- 
motność. Samotność jedne; jedynej kobiety, 
która jest sobą. To jest, jakby się było w tem 
oto morzu chrabąszczem, który na swoim dzin- 
rawym liściu chnśta się po falach: Ja wiem, 
co znaczy być samotną w całym rodzaju ludz- 
kim. Więc gdzież jest ów pański lad: 

— Trzeba go szukać wokoło siebie oczyma 
pełnemi zapału i pełnemi uniesienia, gdyż tylko 
prawdziwie uniesienie może człowieka spoić w 
jedno z ludem. Uniesienie długo trwające jest 
to ów z Apokałipsy „kamyk biaży, a na owym 
kamvku imię nowe napisane, którego nikt nie 
zna, tylko ten, który je przyjmuje..." 

Statek odbił się od wybrzeża i, skierowawszy 
bieg swój na zachód, zataczał w morzu rozle- 
głe koło. 

Ukazała się w grzywach pian latarnia mor- 
ska, stercząca na wysepkach „Iles Sangui- 
naires“, które wystają z fal śpiczastemi cypla- 
mi. Statek wyminął te wyspy i wszedł w gra- 
nice zatokki Ajaccio. Fale tam były słabsze i 
coraz bardziej słabsza. — Morze pod ciepłem 
słońcem stawało się ciężkie, uśpione. 

(C. d. n.) 


2 Nr GER, 


wet celujące — atoli ma dwa wieikie błędy od 
samego już urodzenia: nazwisko polskie i zna- 
jomość polskiego języka. Pomimo, że starał sie 
w myśl rozporządzeń ministeryalnych błędy te 
naprawić przez ożenienie się z Niemką naj- 
czystszej krwi, oraz przez wychowanie swoich 
dzieci w czystej miłości ku świętościom ojczy- 
zny niemieckiej, — grzechy te jednak okazały 
się tak ciężkiemi, że nie można było nawet ta- 
kiemi ofiarami przebaczenia użyskać. Nic także 
nie pomogły pochwały, wypowiedziane przeż 
usta radców szkolnych, z powodu wzorowego 
pod każdym względem prowadzenia szkoły, bo 
w tych dniach ów nauczyciel otrzymał od swej 
przełożonej władzy, inspektora powiatowego, na- 
stępującą odpowiedź na podanie o przeniesienie 
na korzystniejszą posadę: 

„Wedle rozporządzenia krółewsko-pruskiego 
ministerstwa oświaty, nie należy na lepiej udo- 
towane, ani też na pierwsze posady przy szko- 
łach powoływaó naaczycieli, którzy włada- 
ją także polskim językiem. Nie możesz 
pan bowiem zaprzeczyć umiejętności tego języ- 
ka!“ Kiedy rozczarowany nauczyciel nie chciał 
temu uwierzyć, pokazał mu jego przełożony u- 
rzędowe rozporządzenie, potwierdzające zagad- 
kowe to rozporządzenie. A więc tak daleko już 
doszło, że władanie językiem polskim staje się 
przeszkodą w karyerze nauczycielskiej ? Jedyne 
to zapewne państwo, w którem jakakolwiek- 
bądź umiejętność uważaną jest za „polityczną 
zbrodnię*. Wiadomość tę czerpiemy z pisma 
niemieckiego i notujemy jako fakt znamienny 
pruskiej kultury! 

Władze pruskie znęcają się znów nad robo- 
tnikami polski z Galicyi i Królestwa. Jak do- 
nosi „Dziennik Berliński*, zabrano się teraz 
energicznie do wydalania zagranicznych ro- 
botników polskich z przedmieść berliń- 
skich. — Mianowicie skarżono się w Gross- 
Lichterfelde na nich, że podczas budowy ka- 
nału teltowskiego niepokoili ludność kłótniami, 
bijatykami i kradzieżami (?). — Teraz gdy ich 
ciężkiej a taniej pracy Niemcy już nie potrze- 
bują, ogłosił tamtejszy przewodniczący gminy 
odezwę, w której wzywa właścicieli przedsię- 
biorstw przemysłowych, aby wydalili austryacko- 
i rosyjsko-polskich robotników najpóźniej 1 pa- 
ździernika, ostatnich zaś wzywa pod grozą 
przymusowego transportu, aby opuścili miejsco- 
wość najpóźniej 15 października. 

Dziwna rzecz, że wówczas, kiedy robotnicy 
polscy potrzebni byli przy budowie kanału, nie 
raziły Niemców tak bardzo ich bijatyki, rzeko- 
me kradzieże i t. d. 

Sądy pruskie, stosownie do stopnia swej ser- 
wilistycznej uległości dla władz politycznych, 
wydają teraz w jednej i tej samej sprawie pol- 
skiej rozmaite wyroki. O umieszczenie odezwy 
komitetu wyborczego na powiat szabiński, sta- 
wał przed sądem redaktor „Gońca Wielkopol- 
skiego” p. Szpotański. Oskarżony powołał się 
na wyrok izby karnej w Lesznie, która za tę 
samą odezwę redaktora „Gazety Polskiej* uwol- 
niła. Lecz sąd poznański tego nie uwzględnił i 
skazał oskarżonego na 120 marek kary. 

„Z gimnazyum w Gliwicach wydalono ucz- 
nia kwarty Piechowskiego za to, iż pod- 
czas krzyku na cześć cesarza siedział osten- 
tacyjnie, kiedy inni uczniowie powstali z miejsc, 
a dalej zmienił w czasie lekeyi śpiewu tekst 
„Ich bin ein Preusse* na „Ich bin ein Pole, 
die Fahne weht mir rot und weiss voran*, 
(Jestem Polakiem, kolor sztandaru mego czer- 
wonmo-biały.) 


nych dla dzieci, któreby powoliły, by aż 300 dzia- 
twy mogło skorzystać z pobyta w Rymanowie. 
W przeszłym 


woju. A w rezultacie nic się na lepsze nie zmie- 
nilo. Istnieje w Galicyi „Towarzystwo balneologi- 
czne*, Pytam więc, jakie są rezultaty pracy tego 
Towarzystwa. — Bv w zdrojowiskach i to prawie 
wszystkich Żadnych śladów jej odnaleść nie można. 
Bar. 


Zawoja, 23 sierpnia 

(Kilka słów prawdy, choć się sezon kończy. — 
Górale dawniejsi, a dzisiejsi. — Letnicy. — Roz- 
wój obecny i przyszłość Zawoi.) 

U stóp Babiej góry, zwanej krótko przez górali 
i letników „Babcią*, która coraz częściej, bo co- 
dziennie, staje się ułubionym celem wycieczek tu- 
rystów naszych i obcych, leży pośród gór i szpil- 
kowych lasów, jedna z największych i najpiękniej- 
szych osad górskich. w języku urzędowym zwana 
wieś „Zawoja“, zaś u górali Zawój, podobno od 
dawnej nazwy „Zabój*, mającej aktualne znacze- 
nie od „zbójów*, względnie zbójników, którzy tu 
ongi bezpiecznie i niepodzielnie panowali. Powstała 
nazwa „zbójecka polana* umacnia to twierdzenie, 
popierane nadto przez liczne opowieści o figlach 
zbójników, którzy swoim nigdy krzywdy nie czynili. 
Dzisiejsi górale, to już inny typ ludzi: dawny ich 
„obyczaj* (zapał) zbójecki i życie pasterskie, w mia- 
rę cywilizacyi i ze wzrostem ludności, zamieniło 
się w konieczne wędrówki w świad daleki za za- 
robkiem. Z ośmiotysięcznej ludności konskrybowa- 
nej, zaledwie połowa siedzi na roli, która według 
zdania górali, nie mogłaby ich wyżywić bez pomocy 
grosza pruskiego, amerykańskiego i „skąpego* gro- 
sika letników — i to pomimo, że dawne pastwiska, 
hale, polanki, a nawet i laski chłopskie (niestety!) 
w grunt orny zamieniają się pod ręką „spekułan- 
tnego* górala, łaknącego dużo pola, pod uprawę. — 
I dziwić się temu wszystkiemu nie można, bo 
to potrzeby życia, które zmuszają do tego prąd cza- 
su, który i górali porywa za sobą (niestety!) i 
w tym kierunku, że nawet ich charakteryczny 
strój ludowy z sukna i płótna swojskiego w do- 
mu sporządzony, zamienia na tandetny ubiór miej- 
ski. Pomimo upominań z ambony i szkoły, gazetek 
i książeczek dla ludu, zanika właściwy typ stroju 
ludowego; wyjątkowo jaki stary baca lub babcia 
gaździna jawią się po góralsku na weselu, targu, 
odpuście lub innej uroczystości. — Na ogół jsdnak 
biorąc, lud tamtejszy jest pracowitym, zapobiegli- 
wym i coraz mniej uczęszcza do karczmy i pienia- 
czy się jak dawniej. Na pochwałę górali też stwier- 
dzić można u nich wiele postępu w gospodarce. — 
Domy, zwłaszcza nowe, są gustowe, jasne, czyste 
i obszerne, a na lato gotowe na przyjęcie letników, 
z którymi się bardzo uprzdjmie obchodzą, no i je- 
szcze dotąd nie naciągają swoich gości za mieszka- 
nie i artykuły żywności. 

Katoliccy letnicy osiedli przeważnie w środkowej 
części Zawoi, w okolicy kościoła i poczty. Zyjąc 
w kółkach swoich rodzin, robią wycieczki, używają 
znakomitej kąpieli rzecznej, aby tylko zaczerpnąć 
jak najwięcej sił do ciężkiej pracy, jaka ich czeka, 
bo to przeważnie z rodzinami urzędnicy i nauczy- 
ciele. Zabaw nie urządzają. Czasem zdarza się tu 
jakie przedstawienie teatralne jednoaktówek lub mo- 
nologów, jeśli się zabłąka jaka grupka aktorów, 
którzy zwykle część dochudziku dają dla młodzieży 
szkolnej — czasem zdarzy się jaki odczyt dla ludu 
przeważnie. Przez kilka niedziel miał tu jeden z le- 
tników=nauczycieli krakowskich p. Wincenty Bie- 
roński, popularne wykłady z gospodarstwa postę- 
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Echa letnie. 
Rymanów, w sierpniu. 
(Kilka słów o zdrojowiskach. Krynica. Ukrajowie- 
nie zdrojowisk. Rymanów. Sezon. Rezultaty ankiet 
i prace towarzystw). 

Kilkutygodniowy pobyt w jakiemkolwiak ze zdro- 
jowisk galicyjskich naprowadza na myśl stale je- 
dne i te same refleksye. Myśli się o gromnych 
wprost bogactwach naszej ziemi, a potem o smu- 
tnej nieumiejętności ich wyzyskania, o nieuropej- 
skości naszych miejsc kąpielowych, a przytem o 
rzncanem haśle: „precz z zagranicznemi zdrojowi- 
skami“, które podjąć się musi z bezbronnym entu- 
zyaznitem. 

Rozwój zdrojowisk należy przecież uważać za 
najbardziej prawdopodobne i wywołane naturalnemi 
przyczynami powodzenie jednej z gałęzi przemysłu 


krajowego. Tu nie ma się do czynionia z idealną | powego, a Bzczególniej z weterynaryi, które ścią- 
kalkalacyą, tu trudno wprost rachować na t. zw. |gały liczne gromady gazdów i gospodyń z wielkiem 
„Szczęście*. Przyroda upomina się o ujęcie i wy-|zajęciem i wdzięcznością słuchających zajmującej 


prelekcyi. Między słuchaczami było też i nauczy- 
cielstwo miejscowe. 

„Szkoda, że tak rzadko zjawiają się tacy łetni- 
cy, którzyby nie tylku grosz, ale serce i wiedzę 
swoją góralom zostawiali“ — powiedział jeden z o- 
świeceńszych górali — bo wtedy inaczej lud wi- 
tałby gości i ceniłby ich nie dla samej kieszeni.* 

Zawoja rozwija się i zbliża do Świata. Na rok 
następny przybędzie kilkanaście nowych mieszkań 
dla letników, droga z kolei w Makowie dziś 3-go- 
dzinna, bardzo przykra skróci się na 2-gvdzinna, 
bo zamienia się już w bity gościniec, kosztem kra- 
ju, powiatu, gmin i dworów, a będzie kosztowała 
do 200 tysięcy koron. Nadto jest spodziewany od 
lat kilku urząd telegraficzny i targowica jarmar- 
czna mają wejść w Życie w czasie najbliższym je- 
śli nie zajdą jakie nowe trudnoćci, czy formalności, 
jak m p. przy skrzynce pocztowej, o którą bezsku- 
tecznie upominają się mieszkańcy i letncy w cen- 
trum przy kościele i w dworcu Babiogórskim, któ- 
rego właścicielem jest bardzo uprzejmy i energiczny 
obywatel i organista miejscowy p. Edward Wolski. 
W dworcu tym są mieszkania stałe i gościnne, ele- 
ganckie i tanie, restauracya i kawiarnia, czytelnia, 
trafika i sklep Kółka rolniczego, w którym dostać 
można doborowe i tanie towary wszelkiego rodzajn. 
Nieco niżej jest i drugi sklepik katolicki Kle- 
mensa Piergiesa. A gdy do tego doliczymy, że tu 
wreszcie osiadł lekarz okręgowy, który będzie miał 
i apteczkę podręczną, że wycieczki są ułatwione 
przez ścieżki oznaczone staraniem Oddziału Babio- 
górskiego, Towarzystwa Tatrzańskiego, że pod Ba- 
bią górą jest wygodne schronisko z pokojami go- 
ścinnemi i restauracyjką górską, że w tym wieńcu 
gór lesistych powietrze jest wonne i łagodne, a ką- 
piele kryniczne tak cenione i zalecane przez leka- 
rzy — natedy przyznać się musi, że Zawoja za- 
aługuje na nazwę uroczego i zdrowego letniska i 
uzdrowiska polecenia godnego, które przy szerszej 
opiece i inicyatywie mogłoby zamienić się w pierw- 
szorzędne miejsce tego rodzaju, mogące pomieścić 
dziesiątki tysięcy letników. Trzeba tylko, aby za- 
biegi kilku jednostek, a szczególniej pp. dra Zapa- 
łowicza, znanego przyrodnika-podróżnika, członka 


eksploatowanie bogactw, jakie w swem łonie kryje, 
a dane są pewne, że eksploatacya przyniesie w 
księgach przewagę po stronie dochodów. Żadne pra- 
wie z nzdrojowisk naszych nie może mówić o niepo- 
wodzeniu materyalnem. Niestety i żadne jednak o 
zbytniem powodzeniu. A przyczyna tego? Leży tyl- 
ko w nieumiejętności wyciągania korzyści, w za- 
poznaniu merkantylistycznej prawdy, iż „wkłady 
nigdy nie są stracone“. Efekta gospodarki oszczę- 
dnościowej, wprost lekkomyślnej, widzimy na „zło- 
tem jabłka“ z kąpiel galicyjskich, ua Krynicy, za- 
wiadywanej przez właściciela-rząd w sposób śmie- 
sznie nie gospodarczy. Krynica nie postępuje, a 
winić w tym względzie nie można publiczności, 
lecz tylko rząd, którego skąpstwo i nieumiejętność 
gospodarzenia odstręcza gości kąpielowych, zamiast 
ich przyciągać, Te same objawy zauważyliśmy we 
wszystkich prawie zdrojowiskach w mniejszym lub 
większym stopniu. W interesie patryotyzmn stwier- 
dzić uależy, iż „kurorty“ galicyjskie stoją na po- 
ziomie dalekim, nie jaż od doskonałości, lecz po- 
prawności i minimalnych kulturalnych wymogów. 

Rymanów powstał dzięki inicyatywie i kosztem 
właścicielki hr. Anny Potockiej. Miejscowość sama, 
jak gdyby wymarzona warunkami klimatycznemi 
na zdrojowisko. Cóż — kiedy Rymanów nie idzie 
naprzód. 

W Rymanowie spostrzegamy fakt zaniepokajający: 
frekwencya gości, miasto wzrastać maleje, Ce na 
to wpływa? Łazienki ki II i III nieodpowiednie 
czekają na konieczną naprawę i lepsze urządzenie, 
liczba ich też niedostateczna; wili mieszkalnych, 
wygodnie urządzonych zbyt mało, brak wodociągów, 
brak nowoczesnego oświetlenia; brak komunikacyi 
kolejowej i tylu innych braków rażących, których 
usunięcie nie jest drobnostką i które wielkich 
wkładów wymagają. 

Sezon bieżący w Rymanowie nie należy więc do 
najlepszych. A życie kuracyuszy rymanowskich? To 
przechodzi zupełnie bez wrażeń. Niema w Rymano- 
wie błyskotliwych, barwnych toalet, nie widać tak 
bata. o i rozbawionego tłumu, jaki rozbrzmie- 
wa na deptaku krynickim. W Rymanowie przeby- 
wają ludzie bardziej servo“ chorzy, aniżeli kry- 


Nie drogie, a dobre 


nicey goście kąpielowi, muszą więc uważać bacz- 
niej na zabiegi lecznicze, tak, że na zabawę i fiirt 
mniej tu czasu i ochoty. Skarżą się tn powszech- 
nie na brak teatru i rozrywek, a teatr kiedy za 
witał przed laty do Rymanowa, skarżył się na 
chroniczny brak publiczności; na koncertach prze- 
ważnie pustki, bale niezbyt wiele par notują przy 
kadrylu. Lepiej w Rymanowie dzieciom, bo one 
mają łąkę, nazwaną „miejscem zabaw Anny Poto- 
ckiej*, gdzie pod opieką nauczycieli gimnastykują 
się i bawią, dalej co czwartek balik dziecinny (tak 
zwany „kinderbai*), próce tego festyny, zabwy itd. 

Z kroniki sezonowej zanotować należy wycieczkę 
lekarzy i przyrodników, kilka koncertów, dwa fe- 
styny na dochód ochronki i na dochód kolonii ry- 
manowskiej, bal na weteranów. Lista gości prze- 
szła liczbę 2.000. Na kolonii rymanowskiej w tym 
roku bawiło 150 dziatwy płci obojga. — Komitet 
obecnie myśli o utworzeniu dwu sezonów wakacyj- 


roku obradowała zwołana przez 
Wydział krajowy ankieta w sprawie zdrojowisk. 
Mówiono na niej bardzo wiele, rzucano nowe my- 
Śli, wykreślano nowe programy działalności i roz- 


własnego wyrobu 
UBRANIA GOTOWE Trwalsze od wiedeńskich 


NOWA REFORMA 


Letnik. 


naprzód, czego jej szczerze Życzymy. 


Do Ślązaczki z pod Cieszyna” 


(Wspomnienie wiecu słąskiego w Zakopanem.) 

.„.Gdy na Cię patrzę, ciche, polskie dziewczę, 
„W Piastowej klechdy zaklęty skarb złoty 

W Twych oczach, w łzawą zadumę tęsknoty, 

Zapałem płonie moje lico piewcze, - 

Z oczu mi polskio wybuchają gromy, 

Zdolne zapalić miłości pożarem 

Moich współczesnych duchów puste domy, 

A pierś rozgrzmiewa haseł echem starem, 

Za które kładli kości Ojce nasi 

W piaskach Egiptu, śród lodów Sybirn!... 

Kiedy się wpatrzę w ciemny warkocz Kasi 

I w jej czarnego gorseciku kiry 

Złote wyszycia i blaszki złocisie, 

To w łzawych oczach wszystko mi się mieni... 

I płomień ducha — Bożego psalmistę, 

Śród racławickich krakusek czerwieni, 

W niebo na skrzydłach nadziei unosi!... 

Snią mi się kosy i strzelby powstańcze, 

Kiedy tak patrzę w modre oczy Zosi!.. 

I pieśń legionów naszych duchem tańczę!... 

Hej nie zginęła jeszcze nasza Polska, 

Kiedy dziewczęta na Śląsku tak czują, 

Kiedy ich duchy, jak harfa eolska, 

Brzmią dla Ojczyzny cichą alelują!.. 

Kiedy tak patrzę w ócz Waszych biękity, 

Zamgłone polską, słowiańską tęsknotą, 

Posągowieję i stoję, jak wryty, 

Wpatrzony w tęsknej Przyszłości dal złotą, 

Kiedy będziemy już w Polsce u siebie, 

Kiedy już będą wolne nasze pola... 

I łzą zachodzi źrenicą sokola... 

I wielkim głosem, Boże, chwalę Ciebie!.... 


Wacław Wolski. 


*) Z IV serzi Poezyj. 


Kronika. 
Kraków, 26 sierpnia. 


Seminaryum polskie w Cieszynie. Czytamy 
w „Dzienniku Uieszyńskim*: Z powodu notatki na- 
szej o niepokojących pogłoskach co do polskiego 
seminaryum nauczycielskiego, odniósł się Zarząd 
„Macierzy szkolnej* telegraficznie do prezesa Koła 
polskiego, p. Abrahamowicza, przebywającego chwi- 
lowo w Maryenbadzie, z prośbą © wyjaśnienie w tej 
sprawie. 

Z magistratu. Z dniem dzisiejszym stanowisko 
sekretarza prezydyalnego w magistracie krakow- 
skim objął dotychczasowy naczelnik miejskiego bia- 
ra statystycznego, dr Rudolf Sikorski. Pełniący 
przedtem obowiązki sekretarza prezydyum, dr Jan 
Nowieki, przydzielony został do III (przemysłowe- 
go) wydziału. 

Równocześnie wicesekretarz magistratu dr Józef 
Nizioł przeniesiony został z II do VI (dobroczyn- 
nego) wydziału, a na jego miejsce przychodzi z 
wydziała VI dr Ryszard Reiner. 

Owacya dia dyr. Solskiego. Z powodu imienin 
dyrektora teatru p. Ludwika Solskiego, zebrał się 
wczoraj w teatrze cały personal artystyczny i te- 
chniczny, wraz z orkiestrą „Harmonii* i kapelmi- 
strzem p. Wrońskim na czele, aby mu złożyć ży- 
czenia. Dyr. Solskiego wprowadzono na scenę, po- 
czem w imieniu artystycznego personaln przemówił 
reżyser p. Węgrzyn, wręczając dyrektorowi cenny 
upominek. Imieniem orkiestry „Harmonii* przemó- 
wil dyr. Wroński, poczem składali p. Solskiemu ży- 
czenia pracownicy techniczni sceny. Na przemówie- 
nia te odpowiedział serdecznem podziękowaniem 
dyr. Solski, zaznaczając, jak wysoko ceni sobie Ży- 
czliwość i sympatyę pracowników sceny. Przemó- 
wieniom wszystkim towarzyszyła orkiestra, grając 
tusze, marsze i polonezy. Wśród kwiatów i wień- 
ców, jakie zniesiono na. scenę, uderzył pięknością 
i wspanialnością bukiet z białych kwiatów i dębo- 
wych gałęzi o złocistych bogatych szarfach, na któ- 
rych białym drukiem napisane było „Artyście-dy 
rektorowi* i „Droga w szczyty nigdy się nie koń- 
czy“. Odczytano też mnóstwo nadesłanych Hstów i 
telegramów. Uroczystość miała charakter niezwykłe 
serdeczny. 

Z teatru miejskiego. Na czwartek tygodnia bie- 
żącego zapowiedziały afisze „Księcia Niezłomnego*, 
ponieważ jednak dyrekcya otrzymała wiadomość, że 
komplet orkiestry „Harmonii* nie przybędzie na 
dzień ten do Krakowa, i wskutek tego odpaśćby 
musiała część muzyczna widowiska, przeto przed- 
stawienie dramatu Calderona odłożono na razie, a 
wieczór czwartkowy wypełui sztuka Wyspiańskiego 
„Bolesław Smiały*. 

Wpisy uczniów do szkoły im. Władysława Ja- 
giełły (położonej maprzeciw kościoła św. Krzyża 
l 20 z jednej i ulicy św. Marka 1. 28 z drugiej 
strony), które się odbędą w bieżącym roka szkol- 
nym w dniach 29, 30 i 31 sierpnia zawsze od go- 
dziny 9 do 1 przed południem. Dzieci pierwszy raz 
do szkoły wstępujące, mają w towarzystwie rodzi- 
ców lub upiekanów wykazać się kartą wpisu, wy- 
daną w biurze Rady szkolnej okręgowej miejskiej 
(ul. Franciszkańska 1. 6). Rok szkolny rozpocznie 
się uroczystem nabożeństwem w Kościele św. 
Krzyże. 

Swięcenie niedzieli przez rzeżników. W spo- 
rze majstrów rzeźniczych z czeladzią o całkowite 
święcenie niedzieli i świąt, trwa już drugl ty- 
dzień zawieszenie broni. — Wczorajszej niedzieli 
przed południem było 24 sklepów z mięsem otwar- 
tych w Krakowie i na przedmieściach, ale ezeladź 
zachow ała się obojętnie i nie reagowała przeciw 
temu. 

Obie strony czekają na decezyę namiestnictwa 
w tej sprawie, mianowicie czekają zatwierdzenia 
umowy między majstrami a czeladzią, ża w miesią- 
cach letnich, czerwcu, lipcu i sierpniu, sklepy z 
mięsem mogą być otwarte do godziny 9 rano w 
niedziełe i święta, w inne miesiące sklepy całkiem 
w dni świąteczne otwierane nie będą. 

Wyścigi kolarzy. Wezoraj po południa na szo- 
sie mogilskiej odbyły się wyścigi krakowskiego 
klubu młodzieży cyklistów. Choć wczorajszy dzień 
niedzielny, szczególnie popołudniu, był pochmurny 
i groził każdej chwili deszczem, rie odstraszyło to 
miłośników sportu kolarskiego, którzy tłumnie po- 
spieszyli do Czyżyn. gdzie było miejsce startu. — 


tylko 


krakowskiej Akademii umiejętności, tu osiadłego 
stale, oraz obywatela-kupca Wolskiego, znalazły po- 
parcie szersze u gminy, dworu, władz i wybitniej- 
szych letników. Utworzona w ten sposób n. p. spół- 
ka akcyjna wzięłaby w swe ręce ową idealną przy- 
szłość Zawoi. Mógłby też który z magnatów naszych 
polskich, umieścić tu cząstkę kapitału na iak pię- 
kny cel — ale, niestety! wolą oni swe miliony u 
nas i na naszym iudzie zdobyte, oddawać kasom 
zagranicznym... No, ale i bez nich Zawoja pójdzie 
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zynowych. 


nert. 


w 12 minutach 10 sekundach, 


zwycięzców są następujące: 1) p. Butent ze Lwo- 
ze Lwowa w 12 min. 21 sek. 3) p. Pietroń z Kra- 


kowa w 13 miu. 10 sek. W biegn tym p. Figwer 
z Krakowa upadł z rowerem i uszkodził go tak 
znacznie, że musiał wycofać się z biegu. 

Z kolei odbył się bieg V, zwany głównym, na 
odległości 10 kilometr. Do mety przybyli: 1) p. R. 
Stadnicki w 20 minutach, 2) p. Butent ze Lwowa 
w 20 min, !/, sek., p. Dobija M. z Podgórza 20 
min. i 3/, sek., oraz p. Jarosz (pseudonim) w 22 
minutach. VI bieg, 3-kilometrowy, był t. z. stu- 
denckim, t. j. wzięli w nim udział wyłącznie ucz- 
niowie szkół średnich, Zwyciężyli pp.: 1) Reindł 
(6 m. 19 s), 2) Zygmunt (pseudonim) (6 m. 23 a.), 
3) Pietroń (6 m. 35 s.) Następny bieg był długim 
na milę angielską tj. 1609 metrów. Pierwszą na- 
grodę otrzymał p. Stadnicki (3 m. 2 s.), drugą p. 
Butent (3 m. 3 s.), trzecią zaś p. Figwer (3 min. 
i niecałe 4 sekundy), W biegu następnym tande- 
mów przybyli pierwsi pp.: bracia Weissowie, dru- 
dzy pp. Górka i Kieczka. Pierwsi przybyli w 1 m. 
2 B., drudzy zaś o sekundę później. Ostatni, 2-ki- 
lometrowy bieg był „matchem*, t. j. startowali 
w nim zwycięscy, pierwsi w biegach poprzednich. 
Był to więc niejako punkt kulminacyjny wyści- 
gów, bo szli w zawody najlepsi cykłiści. Pierwszy 
przybył do mety p. Stadnicki w 4 minutach 18 
sekundach; drugim był p. Butent ze Lwowa o se- 
kundę później, p. Prochowski w 4 min, 20 s, — 

Wyścigi odbyły się we wzorowym porządku — 
a zakończyły się już późnym wieczorem. 

Kiosk meteorologiczny ustawiony przed kilku- 
nastu laty staraniem gminy na plantach, przed do- 
mem p. Gótza znajduje się obecnie w kompletnej 
ruinie. Postument kiosku jest obtłnczony, podrapa- 
ny i powalany, a w ścianach jego brak tarcz 
z barometrem i iermofuetrem, które prawdopode- 
bnie wyjęte zostały dla naprawy. Lecz taka napra- 
wa powinna być uskutecznioną natychmiast — a 
w kiosku moteorologicznym brakuje ich od kilku 
miesięcy. 

Jeżeli zatem gmina nie ma zamiaru kiosku tego 
restaurować, należy go bezzwłocznie rozebrać i u- 
sunąć, w stanie bowiem takim, w jakim się znaj- 
duje, daje smutne świadectwo o gospodarce magi- 
stratu. 

Zajście w kosciele. Wczoraj o godz. 11 przed 
południem powstało podczas nabożeństwa w koście- 
le OO. Reformatów przykre zajście. — Mianowicie 
podczas kazania księdza na ambonie, jakiś młody 
człowiek, stojący w tłumie publiczności zapełniają- 
cej kościół, zaczął nagłe hałasować i przerywać 
słowa kaznodziei, obsypując go przytem ebelgami, 
poczetn ukląkł i zaczął się w głos modlić i płakać. 
Powstało zamięszanie, ksiądz przerwał kazanie aż 
do chwili, gdy awanturnika wyprowadzono z ko- 
ścioła. Przywełany policyant odprowadził owego 
mężczyznę do dyrekcyi policyi, dokąd udało się 
także kilkanaście osób dla złożenia Świadectwa te- 
go zajścia. W policyi stwierdzono, że sprawcą zaj- 
ścia jest niejaki Teofil Świerczyński, drukarz lito- 
graficzny. Śledztwo policyjne, prowadzone przez 
nadkomisarza dra Broszkiewicza, wykryło jednak, 
że Świerczyński pracując przed trzema tygodniami 
w jednej z instytueyj wojskowych silnie ekaleczył 
się w szczyt głowy i do dzisiaj ma jeszcze na 
głowie jątrzącą się ranę. Od tego czasu, jak ze- 
znała rodzina Świerczyńskiego, cierpi on na przy- 
padłości o charakterze chwilowego szału.. Świer- 
czyńskiego oddano do sądu karnego, gdzie jednak 
będzie badany przez lekarzy-psychiatrów. 

Zniesiony wyrok. Jedną z najciekawszych spraw 
w zeszłej kadeneyi sądów przysięgłych była sprawa 
Wawrzyńca Reizera, vskarżunego o to, że wspólnie 
ze swą kochanką Maryasnną Kaczorowską zamordo- 
wał żonę swoją, w jesieni roku zeszłego. Reizer 
zasądzonym został wówczas na karę Śmierci, a Ka- 
czorowska na karę 10 lat więzienia. Przeciw temu 
wyrokowi wniósł, jak władomo, imieniem obu oskar- 
żonych adwokat dr Józef Gleitzmann zażalenie nie- 
ważności. 

Wczoraj nadeszła decyzya najwyższego trybanała, 
znosząca z przyczyn nieważności cały wyrok i za- 
rządzająca przeprowadzenie ponownej rozprawy. 

Tak więc sprawa ta będzie jedną z najbardziej 
interesujących w bieżącej kadencyi. 

Pożar. Dzisiaj rano o godz. 8 wezwano straż 
pożarną na Prądnik Czerwony, gdzie zapaliła się 
szopa przy jednem z gospodarstw. Straż ogniowa, 
pod komendą naczelnika p. Nowotnego, w kilkana- 
ścta minut pożar ugasiła, poczem powróciła do ko- 
szar. Przyczyna pożaru nie wiadoma. 

Z Podgórza. (Napad na wesele. Zarządzenia 
przeciw cholerze. Z kroniki policyjnej.) 

W sobotę wieczór odbywały się uroczyste gody 
wesełne u Franciszka Nosala przy ulicy Wielickiej 
L 6, który wydawał córkę za mąż. Goście wezelni 
zabawiali się wesoło, gdy koło północy na zabawę 
wiargnęło kilku włóczęgów, domagając się przypu- 
szczenia ich de udziałn w biesiadzie. Gospodarze 
temu natarczywemu żądania słusznie odmówili, nie 
spodziewając się smutnych następstw, jakie to za 
sobą pociągło. Napastnicy bowiem z groźbami na 
chwilę ustąpili, a wkrótie na dom wesełny runęła 
liczna banda opryszków okolic Podgórza. Drzwi 
zamknięte w jednej chwili wyłamano i rozpoczęła 
się masakra gości i gospodarzy weselnych. Bandy- 
ei chwycili za etołki i uderzyli na zebranych do- 
tkliwie ich kalacząc. Nadto z ulicy pozostała ban- 
da opryszków poczęła bombardować dom kamienia- 
mi. W walce poraniono ciężko Franciszka Nosała, 
któremu któryś z napastników zadał ciężką ranę 
na głowie, a inny pchnął go równocześnie z tyłu 


Wyścigi rozpoczęły się przed godziną 3. biegów 
było 9. Na czele członków jury stał p. Adam Le- 


W biegu I 10-kilometrowym 0 mistrzowstwo 
kakowskiego klubu młodzieży cyklistów przybyli: 
1) p. R. Stadnicki w 23 minutach 6 sekundach, 
2) p. Wojas w 23 minutach 10 sekundach i p. Ste- 
fnński w 23 minutach 12 sekundach, W następ- 
nym biegu nowicyuszów, o długości 3 kilometry, 
zdobyli: nagrodę pierwszą p. Prochowski w 6 mi- 
nutach 22 sekundach, drugą p. Wołeszynowski 
w 6 minutach 25 sekundach, trzecią zaś p. Ada: 
mowski w 6 minutach 32 sekundach. W trzecim 
biegu „prezesów“ pierwszy przybył p. Stadnicki 
w niecałą zaś 
sekundę później młody, ale bardzo dobry cykli- 
sta, p. Mieczysław Dobija z Podgórza. Meta w tym 
biegu wynosiła 6 kilometrów. Dla „gości* otwar- 
tym był bieg IV, również 6-kilomeitrowy. Bieg ten 
wywołał ogólne zainteresowanie, bo stanęło do nie- 
go kilku „mistrzów* ze Lwowa, rywalizując z kra- 
kowskimi. Palmę pierwszeństwa zyskali Lwowiacy, 
zdobywając pierwszą i drogą nagrodę. Nazwiska 


wa w 12 minutach 13 sekundach, 2) p. Śenisson 


kowa w 13 minotach, oraz 4) p. J. Weiss z Era- 
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Cykliści, w liczbie kilkudziesięciu, przybyli na ro |na ziemię, a kilku z domowników, wyrwawszy się 
werach, na miejscu było także kilka motorów ben” ' 


z oblężenia bandytów, pobiegło zaalarmować poli- 
cyę. To spłoszyło napastników, którzy zostawiając 
całe pomieszkanie zupełnie zdemoiowane i sprzęty 
ponisaczone, oraz ofiarę swą w kałuży krwi ng 
ziemi, uszli. Na miejsce zajścia wezwano lekarza 
mieskiego dra Smorągiewicza, który znanego Nosa- 
la opatrzył, a następnie przybyła policya i rzuciła 
się w pościg za awanturnikami Wyłapano wkrótce 
kilku z szajki i osadzono w aresztach, za resztą 
wdrożono śledztwo. Wszyscy ujęci znani są poli- 
cji ze swych karygodnych przestępstw, za które 
już kilkakrotnie byli karani. Są to: Jan Dybel, 
Piotr Drapała, Jan Pakoński, Ludwik i Jan Jo- 
dłowscy, Marceli Kozioł, Maryan Jawczy k, Piotr 
Czernek i Jan Bolechała, 

Drugi mniejszych rozmiarów napad na wesele 
urządzili przy ul. Józefińskiej bracia Ignacy i Bo- 
man Korczyńscy. Napadli oni na jednego z gości 
weselnych u Macioszka, niejakiego Pawlika i aJo- 
tkiiwie go pobili. Nadto z zemsty, że gotcie we- 
seini w wykonaniu ich czynu im przeszkadzali, za- 
sypali dom gradem kamieni, wybijając wszystkie 
szyby. 

W celu zapobieżenia zawieczeniu epidemii cholery 
z Rosyi przedsięwziął magistrat miasta Podgórza 
wszystkie właściwe środki. Obok tego zbierze się 
dnia 27 b. m. o godz. 12 w południe miejska iko- 
misya sanitarna, aby w też sprawie poczynić od- 
powiednie zarządzenia. Na razie jeszcze niema 
wcale ohawy, aby cholera do granie naszych się 
zbliżała, - w m 

Dzisiejsza kronika policyjna notuje, jak zwykle 
po dniu świąiecznym, cały szereg aresztowań, lo- 
konanych za bójki i pijatyki. Również za kradzie- 
że aresztowano kilka idywiduów. 

Nowe urzędy pocztowe. Dyrekcya poczt ogła- 
sza: Z dniem 1 września wejdą w życie urzędy 
pocztowe w Boleniu (Kraków) dla gmin Baleń, Bi- 
bice, Bosutów i Węgrzce (połączony będzie z sie- 
cią pocztową za pomocą istniejącej jazdy posłań- 
czej Kraków-Michałowice); w Szymbarku (Gorlice), 
Jasienicy Zamkowej (Turka) i Ludwikówce (Do- 
lina). J ; 


Z kraju. 


Otwarcie wystawy w Wadowicach. Piszą „am 
z Wadowic pod datą 24 b. m.: 

Dziś po południa wśród znacznego udziału publi- 
czności prezes komitetu, hr. Stefan Bobrowski, 
dokonał otwarcia wystawy. 

Następnie przemówił ks, Andrzej Lubomirski 
1 powitał zebranych imieniem lwowskiego Towarzy- 
gospodarczego, Centralnego związku przemysłwego 
i Ligi przemysłowej. 

Imieniem miasta przemówił zastępca burmistrza, 
p. Dworak, poczem mówił prezes krakowskiej 
Izby handlowe-przemysłowej p Dattner i mar- 
szałek powiatu, poseł Łuszczkiewicz. 

Po tych przemówieniach muzyka z Bobrka pod 
Oświęcimem odegrała odpowiedni utwór — poczem 
wszyscy zebrani podążyli do sal dla zwiedzenia 
wystawy. 

Zakopane. We czwartek 29 b. m. w Zakopa 
nem, w sali hotelu Turystów, edbędzie się edczyt 
p. Witolda Koszutskiego pod tyt.: „Hietoryczny 
rozwój emancypacyi kobiet w Polsce*. Czysty do- 
chód przeznaczony dla rodzin ofiar caratu. 

Zarówno treść odczytu jak cel jego powinny 
ściągnąć licznych słuchaczy. Każdy, kto przyczyni 
się choć drobną kwotą do akeyi niesienia pomocy 
tym. którzy stargali siły w walce o wolność i po- 
zostawili rodziny w nędzy, spełni obowiązek oby- 
watelski. 

Najlepsi w narodzie, a w ich rzędzie Marya Ko- 
nopnicka, wzywali już do składek na ten cel, lecz 
dotychczas ze skąpym wynikiem. Może odczyt p. 
Koszutskiego będzie zapoczątkowaniem tej godnej 
poparcia akcyi humanitarnej. 

Brzesko, 25 sierpnia. Korespondent „Czasu 
z Brzeska w nr 193 tegoż dziennika, występuje 
przeciw korespondencyom moim z Brzeska, zamie- 
szczonym dnia 11 i 14 b. m w „Nowej Reformie*, 
zarzucając mi stronniczość i złą wolę przez pomi- 
nięcie nazwiska p. Gótza z Okocima i starosty 
"Trzaskowskiego, przy sposobności nadmienienia na- 
zwisk kilku osób, które przyczyniły się do rozwoju 
miasteczka po pożarze. Otóż nazwista p. Gótza nie 
wynmieniliśmy, gdyż zasługi jego, istotnie wielkie i 
prawdziwie obywatelskie, jnż niejednokrotnie w ko- 
respondencyach z Brzeska „N. Reforma“ podnosiła — 
co się zaś tyczy starosty T., to o zasługach jege 
jakichkolwiek nie nie wiem, jak i większość, a może 
i ogół mieszkańców Brzeska. W korespondencji 
swej nadto zarzuca mi korespondent „Czasu” 8:ron- 
niczość w przedstawieniu sprawy, dotyczącoj wy- 
danego w starostwie brzeskiem pozwulenia na eks- 
ploatacyę kamieniołomu w Wytrzyszczce, sam je- 
dnak korespoudent przyznaje, że pozwolenie takie 
wydano, a zatem potwierdza chyba tylko moje o- 
skurżenie, że starostwo wydało równocześnie na 
zagładę zamczysko z czasów Kazimierza W., wspar- 
te na owej skałe. Pozwolenie wydane przez staro- 
stwo potępiłem w mej korespondencyi bszwarunko- 
wo, a więc czy wydanoby je p. Lizakowi z Brze- 
ska, czy Winterbergowi z Czchowa, zy p. adwo- 
katowi Górskiemu. (Korespondent). 

Defraudacya na kolei w Stanisławowie. Czy- 
tamy w „Gazecie Narodowej*: W uzupełnieniu 
wczorajszych naszych wiadomości. donosimy, Że de- 
fraudacya popelnioną została w sekcyi I dyrekcyi 
stanisławowtkiej, w oddziale konserwacyi materya- 
łów na przestrzeni Jezapol — Markowce. Wysokość 
szkody obliczają na 100 kor. Prokuratorya pań- 
stwa ukończyła już wstępne śledztwo i akta prze- 
słane zostały ministerstwu kolejowemu w Wiedniu. 
Majątek pozostały po zmarłym: dostawcy kolejowym, 
Lejzorze Wuhlu, obłożono kondyktem. 

Pierwszy strajk rolny na Bukowinie. W Wa- 
lawie (pow. Kocmańi) na Bukowinie trwa od dwóch 
dni strajk rolny w dobrach dzierżawcy Metscka. 
Roię głównego agitatora odegrało tu stowarzyszenie 
ruskie „Sicz“, którego członkowie pierwEi rozpo- 
częli strajk i obecnie nie dopuszczają robotników 
innych do pracy. Wobec tege Metsch sprowadził 
robotników z Kocmania, lecz ten fakt dał powód 
do masowych bójek między strajkującymi, a przy- 
byłymi. Żandarmeryę obrzucono kamieniami, wsku- 
tek czego wzmocniono tamtejszy posterunek o 15 
żandarmów. Strajk rozszerza się na okolicę. Wczo- 
aj we wsi podłożone pod kilka zagród ogień. Spło- 
nęły dwa gsspodarstwa. Sytuacya bardzo naprężona 
w całej okolicy. 

Nowe upośledzenie. Czytamy w „Dziennika 
Cieszyńskim": Pisma niemieckie don szą, że w tych 
dniach zostanie ogłoszona nominacja radcy sądu 
krajowego p. Karola Andresa w (Qieszynie na 
wiceprezydenta sądu okręgowego w Cieszynie. Jest 
to znowu poważne uszczuplenie praw narodowych 
naszych. W ten sposób tak prezydentura ządu (p. 


nożem. Ojciec panny młodej runął krwią oblany | Harbich), jak i wiceprezydentura należą do Niem- 


w Związku katolickich krawców. 
Kraków, Floryańska 7. (Tuż przy Rynku). Lwów, plac Halicki 7. 
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ców i dzieje się to w okręgu, w którym mieszka 
w przeważającej większości ludność polska, w któ- 
rym zaś ludność niemiecka tworzy nieznaczny pro- 
Niemca 
na godność wiceprezydenta jest więc jawnem po- 
gwałceniem najprostszych zasad sprawiedliwości, 
jest zapowiedzią, że dotychczasowa polityka na 
Śląsku się nie zmieniła, że jak dotychczas, tak i 


cent ogółu ludności. Nowa ta nominacya 


nadal ludność polska ma być w swych najżywot- 
niejszych potrzebach krzywdzoną. Nie wątpimy, że 
posłowie polscy zrobią z tej sprawy odpowiedni 
użytek. Í 


Ze Świata. 


Skazanie morderców redaktora Gadomskie- 
go. Z Warszawy donoszą nam: Sąd wojenny roz- 
patrywał w sobotę sprawę o zamordowanie reda- 
ktora „Gazety Polskiej*, Jana Gadomskiego. Stało 


się to 9 października 1906. W dzień ten po połu- 


dniu do mieszkania adwokata Dębskiego, teścia re- 
daktora Gadomskiego, wpadło siedmia młodych iu- 
dzi, naturalnie w celu rabunku. Służąca pp. Dęb 
skich zbiegła na pierwsze piętro do mieszkania re- 
daktora Gadomskiego, aby zawiadomić o napadzie. 
Redaktor Gadomski nzbroiwszy się w rewolwer, ze- 
szedł frontowemi schodami na dół i zadzwonił do 
mieszkania adw. Dębskiego. Drzwi otworzył jeden 
a bandytów, a widząc obcego człowieka, odepchnął 


go. Wtedy red. Gadomski strzelił do nieznajomego, 


a ten, zatrzasnąwszy drzwi, odpowiedział przez nie 
kilkoma strzałami. Słysząc wystrzały, jeden z cza- 
tujących w bramie bandytów wyjrzał na klatkę 
schodową i strzelił parę razy do red. Gadumskiego. 
Jedna z kul”'trafiła red. Gadomskiega w piersi i 
spowodowała śmierć. Po tej wymianie strzałów 
bandyci zbiegli w ulicę Bracką. Nazajutrz do adw. 
Dębskiego posłaniec Słowik przyniósł list od ja- 
kiejś nieznajomej „damy* z Żądaniem 5000 rubli 
w imieniu „francusko-rosyjskiej partyi anarchistów- 


komunistów“. Na odpowiedź czekało 2 młodzieńców 


na rogu ulic Leszno i Okopowej. Naturalnie żąda- 


nych pieniędzy bandyci nie otrzymali. Po pewnym 
czasie pod zarzutem udziała w opisanym napadzie 
o zabójstwie red. Gadomskiego aresztowano braci 


Kudriawcewów, Chańskiego, Bajera i Mularskiego. 
Podejrzani o współudział Franciszek Bąkowski („Ja- 
sny“) i Piotr Wojewódzki („Biały“) zdążyli ukryć 
się. 


Sąd wojenny skazał wszystkich oskarżo- 


nych na śmierć przez powieszenie. 

Z Warszawy. (Aresztowania. — Wyroki śmier- 
ci — Strzały przy ulicy Wiełkiej). 

Telegram agencyi petersburskiej donosi z War- 
szawy: „Aresztowano jednego z przywódców frak- 
cyi rewolucyjnej polskiej partyi socyalistycznej. — 
Ma to być zarządzający kasą. Znaleziono u niego 
obszerną korespondencyę.* 


„WWarszawskij Dniewnik* donosi: „Poszukiwania 
policyi, zarządzone zaraz po napadzie bandytów na 
Towarzystwo kredytowe w Radomiu doprowadziły 


do aresztowania dwóch uczestników napadu i wo- 
źnego, który podejrzanym jest o to; że udzielił 
bandytom potrzebnych dla nich informacyj. Areszto- 
waśni nazywają się: Bolesław Gajewski i Stanisław 
Gawłowski. Aresztowano również w Radomiu Zy- 
gmunta Ejsmonta, podejrzenego o zabicie urzędni- 
ka pocztowego Lidkego, zabójcę naczelnika dyrek- 
eyi naukowej Stankiewicza, Józefa Hofmana, i wy- 
bitnego przestępcę Bolesława Kwiecińskiego, który 
niedawno nciekł z więzienia radomskiego“. 

Przy ulicy Średniej, róg Targowej, podczas re- 
wizyi w domu, zaaresztowano 5 osób. 

Nocy ubiegłej z polecenia warszawskiego ober- 
policmajstra straż ziemska aresztowała w prywat- 
nych mieszkaniach 15 czeladników piekarskich, 
mieszkających w Mokotowie i pozostającyh chwilo- 
wo bez zajęcia z powodu lokantu piekarskiego 
w Warszawie. Aresztowanych przewieziono do ra- 
tusza. 

Prócz wyroków Śmierci, wydanych w procesie 0 
morderstwo redaktora Gadomskiego, sąd wojenny 
wydał w sobotę jeszcze inue 3 wyroki śmier- 
eł. Mianowicie skazani zostali: Michał Gołon (za 
rabunek | strzały do stójkowych w chwili areszto: 


wania w Warszawie); Maksymilian Broniewski (za 


yirzały do podoficera Żandarmeryi w Pawlinowie): 
Ignacy Wiśniewski (za zamach na żandarma i na- 
leżenie do bojowej organizacyi P. P. S)" 

W sobotę dokonano zamachu na p. Czesława 
Kobaakowskiego, urzędnika kolei wiedeńskiej, zna- 
tego z tego, że nie tolerował nadużyć służbowych, 
za co od jakiegoś zagadkowego „związku“ otrzy- 
mywał „wyroki śmierci“, W sobotę szedł p. Kob- 
sakowski ulicą Wielką, gdy nagle podbiegło do 
niego 7 wyrostków, i zasypało go kulami z brow- 
mlsgów, poczem rozbiegli się w różne strony i zui- 
kli bez śladu. Nieszczęśliwy otrzymał 7 kul, z któ- 
rych kilka śmiertelnych. W chwili zamachu szedł 
w pobliżu chodnikiem p. Aleksy Czenin, urzędnik 
warszawskiej Izby sądowej. Jedna z kul trańła go 
w głowę, powodując śmiertelną ranę. Wezwaae po- 
gotowie zastało obu rannych w stanie bardzo cięż- 

i przewiozło ich do szpitala. 

Z Łodzi donoszą: W jednym z oddziałów tkalni, 
należącej do Towarzystwa akcyjnego M. Silberstei- 
na przy ul. Piotrowskiej 260, zastrajkowali wczo- 
raj robotnicy, żądając podwyższenia płacy. Zarząd 
fabryki, nie mogąc uwzględnić nowych żądań, ogła- 
ara, że jeżeli w przeciągu trzech dni nie powrócą 
do pracy, to fabryka będzie zamknięta na czas nie- 
ograniczony. 

W sobotę o godzinie 5 po południu, na ulicy 
Średniej jacyś nieznani ludzie napadli na policyanta 
i grożąc mu rewolwerami, odebrali mu rewolwer i 
szablę. Zawiadomione o tem zajściu wojsko nadbie- 
gło i aresztowało 6 młodych ludzi, Dwóch z nich 
napadnięty policyant poznał. 
85go samego dnia na ul. Szczęśliwej w Zgierzu 
kilka wystrzałami z rewolwerów zabito 23-letniego 
Sylwestra Teralę. Zabity był synem strażnika ziem- 
skiego i trudnił się bandytyzmem, 

„Niebezpieczne* portrety. Warszawski komi- 
tet dla spraw prasowych — jak donosi „Głos Za- 
głębia* — uznawszy za niepożądane rozpowszech- 
w e” przez księgarnię pod firma 
w szczyk* w Będzinie portretów: Poniatow- 
skiego, Kościuszki i Mickiewicza, oraz kilku in. 
nych obrazów treści religijnej, zwrócił je komorze 
sosnowieckiej z zaleceniem wywiezienia ich za gra- 
nicę. 

Polonia zagranicą. Przysłano nam sprawozda- 
nie z działalności Towarzystwa polskiego w Zury- 
chu w pierwszem półroczu 1907 r. Ze sprawozda- 
nia tego wyjmujemy ważniejsze szczegóły, mogące 
zająć czytelników. 

„l tak, rok nowy — pisze zarząd Towarzystwa — 
nie przyniósł nam stęsknionym na tułactwie speł- 
nienia nadziei, jakie każdy z nas w sercu swem 
Żywi, a chociaż w zaborze rosyjskim rząd nagloni 
ogólnym prądem złagodził system postępowania, je- 
dnakże ta mała zdobycz opłaconą została licznemi 


okład apteczny 


ofiarami krwi i mienia. Niestety brak łączności 
pomiędzy stronnictwami naszego społeczeństwa, a 
tem samem zrozumienia ważności podatnej do dzia- 
łania chwili, nie tylko osłabił siłę żądania samo- 
rządu, ale przeciwnie wywołał bratobójczą walkę. 

Pod wpływem takich wrażeń Życie w Towarzy” 
stwie naszem dość długi czas przygasłe, poczęło 
wzrastać, nastąpiło zajęcie się tem, co nas boli i 
potrzebuje naprawy. Członków liczyło Towarzystwo 
16. Posiedzeń Towarzystwa było 5, zarządu 2. 
Zarząd pozostał nadal bez zmiany. Obchód sty- 
czniowy odbył się skromnie w małem kółku dwóch 


Towarzystw. 


Celem zbliżenia się towarzystw polskich, istnie- 


{jących w tntejszem mieście, postanowiliśmy zwołać 


wspólne zebranie, które przyszło do skutku w Pfa- 
nen dnia 4 maja r.b. i zgromadziło około 40 osób. 
Dr K Lewakowski pięknym odczytem „Nasze 
rachunki z Hohenzollernami* zainteresował obe- 
cnych. Atoli wniosek co do uformowania kasy zbio- 
rowej na wsparcie dla przechodzących przez Zu- 
rych rodaków, nie mógł być załatwiony z braku 
upoważnienia dla pojedynczych członków. 

Na „Straż* w Poznaniu zebrane datki wyniosły 
38 fr. 

Z końcem upłynionego półrocza stan kasy Towa- 
rzystwą jest następujący: Wpływ stanowi razem 
fr. 222:75. Wydatki na wsparcie dla przechodzą- 
cych Polaków przez Zurych, dla „Straży*, kupno 
książek i prenumeratę, oraz wydatki administracyj- 
ne fr. 104'60, pozostała reszta fr. 117'15 powię- 
ksza zasób Towarzystwa w Banku kantonałnym do 
fr. 172075, gotówką w kasie fr. 7940, czyli ra- 
zem fr. 180035. _ 

Kończąc sprawozdanie nasze, wyrażamy uprzej- 
mie podziękowanie dla dyrekcyi Muzeum narodo- 
wego polskiego w Rapperswylu za nadesłanie nam 
sprawozdania z Muzeum na rok 1906. Nadto za- 
praszamy wszystkich rodaków, stojących na ubaczu, 
do zwiększenia naszsgo grona w Towarzystwie, a 
w każdym razie do odwiedzania naszych posiedzeń 
w drugą sobotę każdego miesiąca wieczorem w 
Czytelni przy Universitatstrasse Nr 11. 

Burmistrz miasta Wiednia, dr Lueger, powró- 
cił w sobotę o godz. 10 w nocy z Brixen, gdzie 
przebywał przez cały miesiąc w tamtejszym zakła- 
dzie hydropatycznym. Na dworcu kolei południowej 
zebrała się liczna publiczność, pośród której krą- 
żyły wiadomości że stan zdrowia dr Luegera jest 
bardzo niepomyślny. Potwierdzała te wieści okoli- 
czność, że na dworzec przyniesiono drewniane wy: 
godne schodki, ażeby choremu ułatwić wyjście z 
wagonu. Przyniesionoe również fotel na kołach. — 
Gdy przybył pociąg pospieszny, do wagonu salono- 
wego, w którym znajdował się Lueger, weszły dwie 
panie, siostra burmistrza Hildegarda i pani Hall- 
mannowa, Żona radcy miejskiego. Dr Lueger przy- 
witał serdecznie obie panie, poczem z trudem, krok 
za krokiem, wychodził z wagonu. Na schodach pod- 
pierano go ze wszystkich stron. Gdy chory stanął 
na ziemi, zatrzymał się na dłuższą chwilę, ażeby 
odetchnąć. Mimo widocznych usiłowań, ażeby trzy- 
mać się prosto, postawa pochylona i cały wygląd 
Luegera świadczyły, że pobyt w Brixen był dla 
niego szkodliwy. Fizyk miejski, dr Schongott, Ie- 
karz domowy Luegera, odradzał mu też usilnie wy- 


jazdu do Brixen. Wypocząwszy, szedł już dr Lue- 


ger raźniejszym krokiem do lifte, bez obcej pomocy. 
Powozem odjechał do swego pomieszkania, witany 
przez ludność okrzykami. 

Uwięzienie falszerza monet. Polieya w Wie- 
dniu uwięziła jednego z najzręczniejszych fałszerzy 
monet, Józefa Dohnala, właściciela sklepiku w dziel- 
nicy Rudolfsheim. Dohnal podrabiał ed roku 1997 
monety srebrne, a mianowicie korony, pięciokero- 
nówki i gułdeny. W ciągu 10 lat Dohnal puścił 
w obieg wedle własnego zeznania przeszło 60.000 
koron w podrobionej monecie. Ministerstwo skarbu 
wyznaczyło w roku 1903 premię w kwocie 400 
koron za wykrycie fałszerza, a w r. 1905 premię 
tę podwyższyło do 1000 koron. Jako wspólnik Doh- 
nala został uresztowany rytownik Patter. 

Cztery egzekucye. Z Bobrujska telegraiują do 
„Słowa* pet., że rozstrzelano tam szeregowców ba- 
talionu dyscyplinarnego Siergiejenkę, Bałdina, Ba- 
rykina i Kaszyrkina, skazanych na karę śmierci za 
próbę powstania. 

Gubernator a czarna secina. Jak donosi „Tow.“ 
kijowski gubernator zarządził nadzór tajny nad 
oddziałem miejscowym „związku walki czynnej z 
rewolucyą i anarchią*, 

Nie podobało się to kijowskiej czarnej secinie, 
na której czele stoi słynny Pichno; czarna secina 
zwróciła się do Petersburga z żądaniem zniesienia 
rozporządzenia gubernatora, lecz spotkała się ze 
stanowczą odmową. 

Okrucieństwa w Lizbonie. Ogromną 'sensacyę 
obudziło w Lizbonie uwięzienie kilku młodzieńców 
bogatych z powodu okrucieństw i występków prze- 
ciwko moralności. Ci zblazowani panicze zbierali 
się na wsi, w mieszkaniu jej właściciela, bogatego 
fabrykanta Nimesa i przywozili tam młode dziew- 
częta, nad któremi się pastwili w wyszukany spo- 
sób. Po sutych libacyach wezwani parobcy rozbie- 
rali je do naga i pastwili się nad niemi, a rozka- 
zy dawali zwyrodniali panicze. Trzymano dziew- 
częta w zimnej wodzie aż do utraty przytomności, 
przywiązywano je do pala i wystawiano na żar 
słoneczny, bito do krwi, kazano obracać kołowrot 
studzienny aż do śmiertelnego znużenia, a nastę- 
pnie zamykano w szopie, ażeby nie mogły uciec. 
Dopuszczano się także podobnych okruvcieńsiw na 
chłopakach. Wreszcie jedna z dziewcząt zdołała 
nmknąć i doniosła o wszystkiem policyi. Gdy lud 
o tych okrucieństwach dowiedział się, chciał uwię- 
zionych zlinczować i policya z trudem zdołała ich 
uchronić przed oburzonym tłumem. 

Zmarli. a - 

Napoleon Bolesław Statowski, budowniczy 
w dobrach ks, Radziwiłła, zmarł w Rytwianach 
przeżywszy lat 53. 


Mianowania. Minister skurbn zamianował w etacie ga- 
licyjskiej prokuratoryi skarba we Lwowie adjunkta dy- 
rekcyi urzędów pomucniczych, Stanisława Bazińskiego, 
przydzielonego do ekspozytnry prokuratoryi skarbu w 
Krakowie, dyrektorem urzędów pomocniczych „ad perso- 
nam“. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł adjunkta budowni- 
ctwa Jana Czaczkowskiego z Przemyśla do Lwowa. ~ 


Z kalendarza. We wtorek 27 sierpnia: Przen. św. Ka- 
zimierza i Józefa Kalasantego; we środę 28 sierpnia: 
Augustyna b. w. d. k. i Aleks.; we czwartek 29 sier- 
pnia: Ścięcie św. Jana i Sabiny m. 

Wschód słońca 27 sierpnia o godz. 4 m. 49, zachód o 

m 35; długość dnia 13 godzin min. 46. 

Z krakowskiego obsserwatoryum. Dnia 25 sierpnia ter- 

AR SAR od 11'1 go 159 C.; barometr wahał się. 
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Repertoar teatru miejskiego. 

W poniedziałek „Tamten“, 

We wtorek „Dziady“. 

We środe „Złota czaszka“. 

We czwartek „Książę niezłomny*, 


mag. fe 
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rm. Jadwigi Klemensiewiczowej -poleca- 
Kraków, Karmelicka 15 > 


NOWA REFORMA. 


W piątek „Kordzan*. 

W sobotę „Wesele“. 

W niedzielę „Urzędowa żona”. 

W poniedziałek „Wyzwolenie“. 

We wtorek „Rosmersholm*, 

We środę „Rewizor z Petersburga“. 

We czwartek „Rycerze północy“. 

W piątek „Warszawianka“ i „Konfederaci barscy*. 

W sobotę „Piastowie“, dramat w 4 aktach wierszem 
Jadwigi Maroinowskiej. A 


BE. Gabryelska, Krzysztofory. 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Intrumenty używana od 
cen najniższych. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 26 sierpnia. 

Echo ruskiego strajku głodowego. Jako pre- 
ludyum niejako do rozpoczynającej się 2 września 
przed trybunałem wiedeńskim rozprawy przeciwko 
akademikom ruskim o znanę awanturę na uniwer- 
sytecie lwowskim, odbyła się w sobotę przed zwy- 
kiym trybunałem karnym we Lwowie rozprawa 
przeciwko siedmiu słuchaczom uniwersytetu i poli- 
techniki, oskarżonym o występek zbiegowiska. — 
Oskarżonymi byli: Mieczysław Łagowski, słuchacz 
I r. politechniki, Joachim Fink, sł. H r. praw, Ro- 
man Jonasz, sł. IV r. politechniki, Kazimierz Har- 
tung, sł. I r. fil, Izak Wieselberg, sł I r. poli- 
techniki, Mikołaj Jaśków, sł. IV r. fi. i Iwan Łu- 
ciów, sł. III r. praw w uniwersytecie czeskim w 
Pradze. Prokuratorva państwa zarzuca im co na- 
stępuje: Dnia 2 b. r. odbyło się w sali ruskiego 
„Sokoła“ poufne zgromadzenie ruskiej młodzieży 
akademickiej w sprawie aresztowania sprawców a- 
wantur na usiwersytecie lwowskim w dniu 23 sty- 
cznia b. r. Po skończonem zgromadzeniu uczestnicy 
ruszyli tłumnie ku ulicy Batorego, aby przed gma- 
chem sądowym urządzić demonstracyę na cześć u- 
więzionych kolegów. Organa policyjne nie dopuściły 
jednak demonstrantów przed gmach sądowy, wzy- 
wając kilkakrotnie świeżo napływający tłum do ro- 
zejścia się. Wezwania tego oskarżeni nie usłuchali, 
upierając się przy tem, że muszą przejść ul. Bato- 
rego, czem dopuścili się występku zbiegowiska i o- 
poru przeciwko organom władzy. 

Rozprawę prowadzono tylko przeciwko 4 oskar- 
żomym, gdyż reszta z powodu nieznanego miejsca 
pobytu, aktu oskarżenia nie otrzymała. 

Rozprawę odroczono, celem wezwania uowych 
świadków 


Ligii zm wyjde 


(Telegramy „N. Reformy“ z 26 sierpnia.) 


Proces o spisek ma Cara. 

Petersburg. W procesie o spisek na życie 
cara, odczytano na posiedzeniu sobotniem świa- 
dectwo służbowe oskarżonego porucznika mary- 
narki Nikiteńki. Według świadectwa tego, Ni- 
kitieńko pełnił służbę nienagannie i takiem cie- 
szył się zaufaniem swoich przełożonych, że 
przed rokiem wyznaczono go do wykonania 
wyroku Śmierci na osobie głośnego organizato 
ra buntu na czarnomorskiej flocie porucznika 
Schmitta. Dalej odczytano zeznanie jego oj- 
ca, w którem oświaucza, że wyrzeka się syna. 


Cholera w KRosyi. 
Petersburg. -W gubernii tulskiej stwier- 
dzono kilka dalszych wypadków cholery azya- 
tyckiej. Ogółem zachorowało tam 15 osób, z któ- 
rych kilka już umarło. 


Wypadek czy zamach? 


Petersburg. Jak stwierdzono, w katastrofie 
między Petersburgiem a Pawłowskiem zginęli 
l konduktor i dwaj podróżni. Wielu 
podróżnych odniosło rany. 


- Sytuncy o Maroku. 


W Casablanca, 


Casablanca. Wojska hiszpańskie opuściły 
miasto i szukają sobie stosownego miejsca pod 
obóz. Wczoraj zastrzelono tutaj 2 arabskich 
złodziei, którzy usiłowali dostać się do miasta. 
Nowych walk nie było. Francuska łódź prze- 
wozowa przewiozła 120 ochotników z Algieru, 
1 batalion strzelców, konie i amunicyę. 


Ukaranie rabusłów. 


Casablanca. Ag. Havasa donosi: Rekonensans 
przedsięwzięty przy udziale krajowców znają- 
cych wszystkie drogi, doprowadził do odkrycia 
drugiego składu rzeczy, pochodzących z gra- 
beiży. Rabusie bronili składn, musieli się je- 
dnakże cofnąć, straciwszy czterech zabitych i 
12 rannych. Ciągle obawiają się ogólnego ata- 
ku na obóz. 


Sytuacya w Kabat. 

Tanger. Tel. Ag. Havasa donosi: Z Rabat 
donoszą pod datą 22 bm. że ze względu na 
obecność okrętów wojennych panuje tam spo- 
kój. Marokańscy żołnierze strzegą urzędu po- 
cztowego, gdyż zachodzi obawa napadu ze stro- 
ny jednego szczepu. Przed mieszkaniami Euro- 
pejczyków ustawione są warty. Europejczycy 
chodzą po mieście tylko pod osłoną eskorty i 
nie mogą wydalać się poza drugi mur miasta. 


Wzmocnienie wojsk francuskich. 


Paryż. Po dłuższej wymianie depesz z pre- 
zydentem gabinetu Clémenceau, uchwaliła Rada 
ministrów pod przewodnictwem prezydenta Fal- 
lieres'a wysłać do Casablanki jeszcze 5000 
wojska. Natumiast odrzucono stanowczo 
myśl wkroczenia w głąb krajni zgo- 
dzono się na to, że kampanię taką możnaby 
podjąć jedynie z współudziałem innych mo- 
carstw. 


Rząd irąncuski. 


Paryż. Prezydent ministrów Clemenceau przy- 
był tn wczoraj przedpołudniem i udał się do 
prezydenta republiki.ł 

Paryż. Clemenceau oświadczył, że odbędzie 
kunierencyę z Pichonem, poczem zwoła Radę 
ministeryalną. Clemenceau nie sądzi, iżby poło- 
żenie było niepokojące. 


najtaniej 


Narady z Bnelowem. 


Berlin. Do „Local Anz., donoszą z Norder- 
ney: Ambasador francuski Cambon przybył tu 
wczoraj przed połnduiem i odwiedził kanclerza 
ks. Buelowa, z którym konferował przez czas 
dłuższy. Następnie był u Buelowa na śniada- 
niu. Wieczorem odbyła się druga poufna Kon- 
ferencya. 

Beriin. Do „Lokalanzeigera* donoszą z Nor- 
derney, że odwiedziny francuskiego ambasadora 
Cambona u kanclerza Biilowa uważane są za 
wyraz pokojowych i przyjaznych stosunków 
pomiędzy Francyą i Niemcami. 


Tittoni w Ischlu. 
(Telegr. „N. Reformy“ z dnia 26 sierpnia). 
Ischl. O godzinie 1015 przed połndniem udali 
sią ministrowie Tittoni i Aehrenthal w ekwi- 
pażach dworskich do willi cesarskiej na audyen- 
cyę do cesarza. Audyencya Tittoniego trwała 
prawie trzy kwadranse. Cesarz przyjął Titto- 
niego bardzo łaskawie i serdecznie i wyraził 
zadowolenie, iż mógł go ujrzeć. Następnie przy- 
jętym został na audyencyi bar. Aehrenthal. Po 
audyencyi zajechał Tittoni przed mieszkanie 
burmistrza i złożył u niego kartę. O godz. 2 
odbyło się u cesarza Śniadanie, na którem byli 
obecni Tittoni i Aehrental. Po śniadaniu wyje- 
chali ministrowie Tittoni i Aehrenthal] do Hall- 
stadt. Przejażdżka ta trwała cztery godziny. 
Ludność witała po drodze ministrów owacyj- 
nie. "Wieczorem podejmował bar. Aehrenthal 
Tittoniego w hotelu Bauera. Na esplanadzie w 
Ischlu urządzono na cześć Tittoniego „nac wło- 
ską*. Przygrywały cztery orkiestry. Domy były 
ilaminowane. 

Dzisiaj o godz. 9 rano odjeżdża Tittoni auto- 
mobilem do Salzburga. 

Wiedeń. Jak słychać, cesarz rozpoczął roz- 
mowę z Tittonim w języku włoskim, a potem 
dopiero rozmawiał z nim w języku francuskim. 


Portret cesarza. 
Ischł. Wczoraj wręczył br. Aehrenthal mini- 
strowi Tiitoniemu z najwyższego polecenia po r- 
tret cesarza w kosztownej oprawie. 


Odjazd z Ischlu. 


Ischl. Minister spraw zagranicznych br. Aeh-| 
renthal odjeżdża dzisiaj o godz. 1 popołudniu 
do Wiednia. , 

Ischl. Włoski minister spraw zagranicznych 
Tittoni odjechał dzisiaj o godz. 915 po serde- 
cznem pożegnaniu z br. Aehrenthalem, w towa- 
rzystwia szefa swojej kancełaryi gabinetowej 
Bolattego, samochodem, przez Gmunten do Salz- 
burga. 


—= | 


Glosy prasy: 

Berlin. „Nordd. Allg. Ztę.* pisze z okazyl 
zjaziu Tittoniego z bar. Aehrentha- 
lem, że zjazd ten, jak to wynika z wszyst- 
kich oficyalnych komunikatów, miał: pod kaž- 
dym względem zadowalający przebieg. W Niem- 
czech dowiedziano się z wielkiem zadowołe- 
niem, iż w czasie tego zjazdu porozumienie, ja- 
kie nastąpiło pomiędzy Tittonim a Aehrentha- 
lem w Desio, zostało zatwierdzone. 


Jenie i elegraficzne 
witttiomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 26 sierpnia. 


Lizbona. Wczoraj po raz pierwszy zastoso- 
wany został dekret o spoczynku niedzielnym. 


Ruch strajkowy w Zagłąciu Ostraw- 
skiem. 

Morawska Ostrawa. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie delegatów górniczych, na którem 
na wniosek sekretarza związku Union, Wrby, 
uchwalono przedłożyć dyrekcyom kopalń szereg 
dalszych życzeń z nadmienieniem, że jeżeli zo- 
staną przyjęte i jeżeli dotyczące ustępstwa w 
ciągu roku okażą się korzystnemi dla robotni- 
ków, ci na czas dalszych dwóch lat wstrzymają 
się od wszelkich nowych żądań. 


Sejmy krajowe. 

Berno Morawskie. Wiceprezydent Izby posel- 
skiej Rady państwa dr Zaczek oświadczył w 
toku rozmowy z korespondentem praskiej „Po- 
litik“, że Sejm morawski zwołany zostanie na- 
pewno około połowy września. Kwestya zamia- 
nowania nowego namiestnika rozstrzygniętą zo- 
stanie dopiero po tej sesyi sejmowej. 

Ujście. W sobotę bawił tu minister Prade, 
aby z posłem Markertem porozumieć się co do 
zwołania Sejmu czeskiego. Jak słychać, Sejm 
czeski ma być zwołany na 16 września i obra- 
dować do 8 października, 


„Ospa w Wiedniu. 
Wiedeń. „Rathaus-Rorrespondenz* donosi, że 
w Wiedniu stwierdzono w niedzielę dwa 
świeże wypadki ospy. 


Q rychłe zamykanie sklepów. 

Praga. Wczoraj w niedzielę odbył się tn po- 
chód przez miasto, urządzony przez 1500 so 
cyalnodemokratycznych pomocników handlowych, 
jako demonstracya na rzecz zamykania skle- 
pów o godzinie 8 wieczorem. W pochodzie nie« 
siono tablice i emblematy z dotyczącemi napi- 
sami. Demonstracya ta odbyła się spokojnie bez 
starcia z policyą. 


Starcia w Tryeście. 


Tryest. Z okazyi poświęcenia sztandaru tu- 
tejszego słoweńskiego towarzystwa śpie- 
wackiego, przyszło do bójki na Piazza Barrere 
między Słoweńcami i Włochami, podczas której 
jedna osoba odniosła ciężkie, zaś kilka lekkie 
obrażenia. Policya aresztowała 9 osób. Do po- 
nownego starcia przyszło na Piazza Caserna, 
gdzie policya przedsięwzięła również szereg 
aresztowań. 


Strajki. 

Budapeszt. Wybuchł tutaj strajk robotnie 
konfekcyi damskiej, w którym bierze 2600 ro- 
botnic. Żądają one podwyższenia płacy i za- 
prowadzenia 9-godzinnego dnia roboczego. 

Antwerpia. Liczba strajkujących robotników 
portowych wynosi 15.000. Ponieważ znikąd nie 


erfumy i mydła. Szczotki, gąbki |... 


i grzebienie. Opatrunki. Wody 
mineralne. Środki lecznicze. — 


Nr 599 FI 


R 


można pozyskać innych robotników, 150 okre- 
tów czeka na wyładowanie. Robotnicy portowi 
w innych miastach również wzbraniają się wy- 
ładować te okręty. Właściciele okrętów oswiad- 
czyli, że z socyalistycznym komitetem stra'ke- 
wym nie będą pertraktowali. » 


Bankiety polityczne. 
Marienbad. Angielski ambasador Goshen dał 
przyjęcie, na którem był obecny król angielski 
Edward, rosyjski ambasador Urusow i wiele 
innych osobistości. 


Nowa katastrofa kolejowa. 

Bordeaux. Pociąg pospieszny. który odjechał 
do Paryża wykoleł się koło stacyi Coutras. — 
11 osób zginęio, około 30 odniosło rany. Ka- 
tastrofa ta wydarzyła się w odiegłości 1 kilo- 
metra od stacyi i została spowodowaną, jak | 
słychać, zderzeniem się z pociągiem towaro- 
wym. | 

Paryż. Przyczyna katastrofy pod Coutras jest, 
jak się domyślają, fałszywa nastawienie zwro- 
tniey. Trzy pierwsze wagony pociągu są zupeł- 
nie rozbite. 

Bordeaux. Minister robót publicznych Bartoux 
przybył do Coutras na miejsce katastrofy kole- 
jowej. Do wczoraj wieczór stwierdzono 10 
ofiar katastrofy. 

Paryż. Wedłng najnowszego komunikatu rzą- 
dowego zginęło w katastrofie kolejowej 
pod Coutras 13 osob. a 28 odniosło mniej 
iuh więcej ciężkie rany. : 


Wybuch w fabryce dynamitu. 
Londyn. „Daily Mail“ donosi z San Franci- 
sco, że w Sobrante w południowej Kalifornii 
nastąpił wybuch w fabryce dynamitu, skutkiem 
którego 7 osób zginęło, a około 130 od- 
niosło rany. 


Powódź w Japonii. 

Tokio. Centralną Japonię nawiedziła olbrzy- 
mia powódź, jakiej od wielu lat nie pamię- 
tają. Wiele wsi jest zalanych i komunikacya 
kolejowa w wielu miejscach przerwana. 


Wyprawa Weilmana. 

Berlin. Z powodu stale niesprzyjającego po- 
wietrza Wellmann stracił nadzicję, iżby jeszcze 
w tym roku mógł udać się balonem do bieguna 
północnego. Jeżeli do 15 września powietrze 
się nie zmieni, sprawa musi być odłożona do 
roku następnego. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Prokesch. 
Wydawca: 
Michał KonopińskKi. 


L a 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


Niatko! 


Nadeszły upały, a z niemi i czas zasłabnięć 
dzieci! Czyś się przekonała, że żywisz swe dzie- 
cię należycie i chronisz je przez to przed wro- 
gami dziecięcego wieku. wymiotami, biegunką. 
nieżytem jelit? Tylko odżywianie mączką „Ku- 
feke* daje Ci najpewniejszą ochronę. Bro- 
szurke za darmo można otrzymać w handlach 
lub u firmy R. Kufeke, Wiedeń, I. 


Br L. LUSTER 


specyalista lexarskiej kosmetyki I cho- 
rób włosów. 3695 1 5 


"kitków, ulica Floryańsku, 37. 


Dr Żydłowicz :: 


Prywatne. Seminaryum „dw. Radary 


(zatwierdzone przez Wysokie c. k. Władze szkol- 
ne) ulica Pędzichów 15, przyjmuje wpisy do 
dnia 24 sierpuia. Egzamina wstępne 4, 5, 1 6 
września. Rok szkolny rozpocznie się dnia 7 
września uroczystem nabożeństwem o godzinie 

dziewiątej. 3652 2 3 


powrócił. — Kraków 
ul. Fioryańska 22. 


Wiedeń, 26 sierpnia. (Giełde, południowa.) 

Marki 117:42. Renta majowa 96'05. Renta koronowe 
węgierska 99-05. Akcye austr, zakł. kred. 62960. Akcye 
weg. zakł. kred. 732'00. Akcye Angłobankn 297:50. Akcye 
Tnionbanku 529'00. Akcye Bankvereinu 526'50, Akaye Län- 
derbanku 419-25. Akcye kolei państwowych 64300. Lom- 
bardy 152'—. Akcye kolei Elbethal —'—. Azcye fabryki 
broni —'00. Aksye tytoniowe o m a. imp 

i anyi 62425. Akcye praskiego Tow. żelazne 
"Lm tureckie 181-—, Ruble 203775, 

Usposobienie: spok. 

Berlin, 26 sierpnia. (Giełda poranna.) 

Akcye kredytowe 197'55. Tow. dyskontowe 16600. 

Usposobienie: spok. 


Budapeszt, 26 sierpnia. Pszenica na październik —*— do 
11'54; pszenica na kwiecień 11'91 da 1192; żyto na pē- 
ździernik 9'80 do 9'81; owies na październik 8°23 do 8'24; 
kukurydza na sierpień 6'70 do 6:71; kukurydza na wrze- 
sień 6-72 do 6'73: kukurydza na maj 6'86 do 6'87; rze- 
pak na sierpień 17:50 da 18:00. w 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie spo- 
kojne; pogoda piękna. 

IIB O o STER 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 


- w Krakowie, s 
e 26 sierpnia (godz. 1 w południe.) 
i. Waluty. płacą żądaj 
Ruble papierowe. . «. «. s « « « e . 252 25 253 
Marki niemieckie. . . . . . . se « «1750 „dd 
Franki ierowe . . os engate ż = 
Dwu driastaćrankówdii w złocie. . . « « 19 10 19 20 
H. Listy zastawne. 
© g tawne prem. Banku hipot. 110 50 111 50 
ja "Listy zastawnć Banku hipote . . 9925 100 25 
j z s.. 95 — 96 — 
a, Listy zastawne Banku krajowego 58 50 100 50 
4 no n n -05 — 86 — 
s Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 97 50 98 50 
de n n n » » a 41-letn. 98 > 99 = 
atle a nn n»n an a „ bdl-letn. 94 50 95 50 
It. Obligacye I pożyczki. 
4"/, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 96 30 97 30 
4*|, Pożyczka krajowa z r. 1783, . . , 54 —- 985 — 
4, z miasta Lwowa . .* . . 93 — 84 — 
4:],*/, Obligacye komunalne Banku kraj. 98 50 99 60 
Le S kolejowe. . . . . . . 93 — 84 — 
| ... 
(E Specyalność! Ą.. 


Artykuły hygieny kobiecej 


4 


$. A. Krzyżanowski 
Księgarnia i skład nut 


poleca 
ok © 


Ligi szkolne 


Mapy, Atlasy i Globusy. 


Rancelarya adwokata 


Dra Władysława Chmielarcyka 


w Krakowie, ul. św. jana I. 4, 


ma do umieszczenia na hipotekę dóbr 
lab realności miejskiej kwotę 24.000 ko- 
ron na 50, z bezpieczeństwem pupi- 

iarnem. 3681 1 3 


Subjekt 


obznajomiony z bnfetem, potrzebny za- 

raz. Musiałowicz & Janik we Lwo- 

wie. Na oferty nieuwzględnione nie od- 
powiada się. 3683 1 5 


Ńr 389, 


3670 1 0 


Roja rajzyny 


i wszelkie 3641 1 4 


przybory szkolne 


polecamy po cenach niskich 


Janeczek 6 Zembik 


Kraków, Rynek l, 8 


(naprzeciw kościoła św Wojciecha) 


I Filin Plac Maryacki l 2. 
Praktykanta 


poszukuje do handlu kolonialnego i win 
Julian Baczak w Kętach. 3687 1 4 


Handlowiec 


z działu obuwia, Żonaty poszukuje zastępstwa 
lub odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia pod d. M. przyjmuje Administra- 
eya „N. Reformy", 3644 1 3 


Osoba 


w średnim wieku, pragnie objąć miejsce do 

towarzystwa wyręczenia we wszelkich za jęciach 

domowych, opieką w podróży, może być i dla 

starszej osoby. Oferty uprasza zamykane pod 

literą A. 8. Krynica, Willa „Utana“ 1 6. 
38680 1 6 


8 pracowity z dobrej rodzi- 
Sumienity ny Królewiak, lat 38. po- 
szuknje jakiegokolwiek zajęcia przy gospodar- 
stwie stawowem lub rolnem. Ma dobrą prakykę 
i ukończone szkoły, Łaskawe zgłoszenia wica 
Długa 21, I piętro u Dr Chulewicza, dla 
Z. skrzynka lub osobiście 2— 4. 8651 1 2 


Lekarz 


z praktyką szpitalną poszukuje posady w za- 
kładzie leczniczam, ewentualnie węjedzie z cho- 
rym za granicę. Zgłoszenia W. W. 6. poste 
restante Kraków. 3678 


Pokój 


ładnie umeblowany (ewent. z łazienką i elektr, 
oświelt.) tanio do wynajęcia. Dietla 81, parter 
na prawo. 36756 1 3 


Dia inteligentnego i spokojnego kawalera lub 
studenta jest do wynajęcia 


pokój przy rodzinie 


od l września b. r. Na żądanie wikt tamże, 
Zgłoszenia. HE. Trzewiczek, ul. św. Fili- 


pa 10, I p. 8672 1 4 
Rabka 


REGINA“ 


w trzecim sezonie 
Pokoje umeblowđne po zniżonej cenie, oraz mie- 
szkania zimowe z wszelkiemi wygodami. Na 
miojscu sklep kolonialny, rzeżnik, piekarz na 
miejscu. 3674 1 8 


P. T. Rodziców 


zawiadamiam, że zakład mój wychowa- 
wczy w Zakopanem zyinąłem, a zamie- 
szkawszy w Krakowie, przyjmę od wrześ- 
nia b. r. kiiku uczniów do szkół tutej- 
szych. Ludwik Szwejger. Kraków, ul. 
Krowoderska 9, I, p. naprzeciw ogrodu 
Tow. Ubez., wejście tymczasowe z ul. 
Długiej 10. 3503 8 12 


Kawaler 


przemysłowiec 35 lat mający, abstynent, 
spokojny, pracowity i dobrze sytuowany 
z braku znajomości szuka na tej drodze 
żony do 30 iat, przystojnej, inteligen- 
tnej i gospodarnej. „Abstynent 108" 
poste restante Krowodrza, za okaza- 
niem kwitu inseratowego. 3682 1 2 


Ralzi 


bardzo smaczne. wysyła z poręczeniem, że na- 
dejdą żywe. w koszykach 30 nadzwyczajnych 
14 50 K., 42 bardzo dobrych 1100 K., 65 olbrzy- 
ck 750 K., 90 stołowych 6:00 R, opłatuje 

M. Fischbeim, Podwołoczyska 16. 3686 


-tady drób 2 roku 1907 


z poręczeniem, że nadejdą żywe, wysyła 
7 wielkich kurezat 3:20 złr. 
4 wielkie kawki w". 7 38207złm 
$ wielkie kaczki 5:30 złr. 


Willa 


cpłatnie wraz z opakowaniem S. Ellenberg, 


katat. 3684 


NOWA REFORMA 


W nowem wydaniu 


znacznie ulepszenym co do treści, rycin i pa- 
pieru, wyszły podręczniki szkolne Ks. W. Qa: 
dowskiego z Tarnowa, a mianowicie: 

„Zarys Historyi Kościołą z obszernem uwzglę- 
niem dziejów polskich i socyologii po 3 K., opr. 
w płótno; 

Krótki katechizm ill. po 70 hal. opr., 

Dzieje biblijne ill, po 50 hal. opr.; 

Krótki Katechizm i Dzieje Bibi, razem opr. w płó- 
no, 1 K. 20 hal. 3578 5 15 

Nadto z dawnych: 

ilustr. Katechizm Średni, opz. w pł. po 1 K 60h. 

Wyciąg z Katechizmu dla najuboższych po 24 h. 


Pomocnik hańdlowy 


z dobremi świadectwami, władający ję- 
zykiem polskim i niemieckim w słowie 
i piśmie, poszukuje posady w handlu ko- 
lonialnym (delikatesów) w Krakowie. 
Bliższe wiadomości L. 35 poste restante 
Oświęcim. 8685 3685 


c 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
~ bliczność, że po przebudowaniu i gruntownem od- 
nowieniu mej piekarni, która odpowiada wszelkim 
wymaganiom porządku i hygieny — z dniem dzi- 
siejszym zaczynam znowu wypiekać wszystkie ro- 
dzaje pieczywa. 3689 1 8 

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za do- 
tychczasowe względy, zapewniam, że starać się będę 
i nadal, aby doborowem pieczywem swych odbior- 
ców pod każdym względem zadowolnić. 


Józel Hodbod, aptekarz w Grybo- 
wie, poszukuje do praktyki 


c ucznia 


z ukofńiczoną VI kl. gimn. 366015 


Z szacunkiem 


Franciszek Kozłowski 


Piekarnia. Stolarska 6. 


ADRES ZMIENIONY! 
Obecnio ulica Karmelicka róg 
rego 1. 87 


Bato- 
„JI piętro. 


+9+992992929222229992999092999999999999PPPPPP 


Bazar Krajowy 


w Krakowie, 
róg ulicy Brackiej i Głównego Rynku 1. 20, 
poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 
wyroby krajowe: 


Sukna i korty na ubrania meskie. 
Veloury oryginalne Sławuckie. 
Burki Sławuckie. h 
Peleryny od deszczu Zakopańskie. 


Zarząd Bazaru. 
2242044000402000000400004006000400400000000 


otor gazowy 


sile 3 koni, najnowszy system, lirmy 
Langen et Wolf, tanio ġo sprzedania. 
Motor ów do 2 września b. r. znajduje 
się w ruchu w-pralni -parowej przy .placu 
Groble 2 w Krakowie. 


polž 4 i 


Poszukuję do wynajęcia 2328 3 0 


z małem podwórzem 
(willa lub kamieniczka I piętrowa) 
składająca się z mieszkania, 3 pokoi 
przedpokój i kuchnia, tudzież 6 pokoi 
na zakład przemysłowy. Dojazd do po- 

dwórza wymagany. 
Zgłoszenia I. 10 poste restante Kra- 
ków. 8659 1 8 


Zaraz potrzebną jest 


kasyerka 


do cukierni i restauracyi, która zara- 
zem ma być i ekspedyentką. 

Od 1 października poszukuje się þu- 
chaltera do samodzielnego prowadze- 
nia, język niemiecki w słowie i piśmie 
wymagany. - 

Oferty z podaniem warunków przyj-|$ 
muje Towarzystwo handlowo-przemysło- 
we w Tarnobrzegu. 8658 1 8 


Skład 
fortepianin, 
©. Barabasz 


Kraków, Rynek, 1. 39, Lp. Linia A-B 
Dom W-go Wł. Fischera. 


3201 21 25 


Motocykl 


5 HP. (koni) z bocznem wózkiem. dwu cylin- || 
drowy, dwa przeniesienia, łańcuch zamiast pa-i4 
sa; bierze wszystkie góry. marki „Laurin Kie- g 
ment“ jest do sprzedania. Lenert Adam, Kra- || 
ków. Sławkowska 6. od 8—1 rano można oglą- 
dać, Nauka i informacye gratis. 8677 5 1 


3680 4 4 


ZAKŁAD WYCHOWAWCO-MAUNOWY 2 INTERNATEM 


w la ©- > 
H. Strażyńskiej 
w Krakowie, ul. Franciszkańska I. 1. 
1) Czteroklasowa szkoła pospoł. z jęz. francuskim, wstęp do I kl. z końcem 
6-go roku życia. 

2) Ośmiokiasowy pensyonat bez łaciny i greki, a z jęz. angiel., 
histor. sztuki etc. 

3) Ośmiokiasowe gimeazyum żeńskie z łaciną i greka, Ściśle podług planu pań- 
stwowych gintnazyów męskich, z prawem publiczności dla klas I—1V, prawo publicz. 
dla klas wyż. w toku. 

Kierownik gimnazpua prof. Antoni Mazanowski. Grono nauczycielskie tworzą 
doborowe siły profesorskie. Internat na miejscu. 

Wpisy przedwakacyjne od 8 czerwca po południu, po wakacyach od 25 sierpnia. 

Egzamina wstępne 25 i 27 czerwca. 

Bliższe informacye w kancelaryi Dyrekcyi (Franciszkańska 1. 1... 2390 19 28 


rysun., chemią, 


Byńsrwowy Urean Kachutow 


przygotowuje do egzaminu z rachunkowości 


państwowej, ogólnej i kupieckiej. 
: Za dobry wynik ręczy Się. :: 


Zgłoszenia: Bank chrześcijański w Krakowie, 


L. 6941 


Obwieszczenie. 


Magistrat podaje do wiadomości pu- 
blicznej, że wydzierżawi w drodze licy- 
tacyi ofertowej 500/, procentowy doda- 
tek gminny do podatku konsumcyjnego 
od mięsa na 3 łata od 1 stycznia 1908 
do 31 grudnia 1910, a mianowicie: 

1) od mięsa, słoniny, wędlin i marynat 
mięsnych, artykułów, pochodzących 

z Piasków Wielkich, a do Podgórza 

wprowadzanych. 

Cena iiskalna wynosi 14.000 koron. 

Na dzierżawę powyższych poborów 

należy wnosić do Magistratu do 1 pa- 
żdziernika 1907 do godziny 12 w po- 
łudnie oferty zamknięte i stemplem na 
1 kor. zaopatrzone. 

Oferujący winien do oferty dołączyć 
kwit kasowy na złożone wadyum w wy- 
sokości 100/, ceny fiskalnej i w ofercie 
wyraźnie zaznaczyć, że mu warunki 
licytacyjne są znane i że im się pod- 
daje. 

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w Magistracie w godzinach urzędowych. 

Podgórze, 20 sierpnia 1907. 

Burmistrz 
Fr. Marycushki w. tr. 


ul. Jabłonowskich L. 18. 8411 4 0 


Stassiurcka sól potasowa 
(zawierająca 40*/, czystego potasu) 
podnosi plony i poprawia jakość wszystkich ziemiopłodów. 
Stassiurcki kainit 
(zawierający 1240/, czystego potasu) 
użyty w jesieni użyżnia wszelkie gleby, łąki i koniczyska. 
Stassiurcką sól potasową 
(zawierającą 40° czystego potaso) 


używa się na zwięzłe gleby. pod jare zasiewy, tudzież a) daionyli 
transportach. 


W 40, stassiurckiej soli potasowej wypada jeden kiiogram 
potasu taniej jak w kainicie kałuskim. 


Wszelkiemi wyjaśnieniami o nawożeniu potasem, cenami i broszurkami 
służy gratis i franko 3236 5 12 


Generalny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 


JÓZEF KARRACH, Lwów, Kościuszki 18. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


P|sytni Zygmunta Lityń 


Poniedziałek 26 Sierpnia 1907. 


w Parku krakowskim 


Program ważny od 16—31 sierpnia 
Les Titos. Tancerki modernistyczne. 
Nini Foscolette, Eksc. français, 
The Doutek. Predukcye na szczudłach. 
Leon Biłward. „Niedośc. w niezręczności” 
Baronowa de Beruegg. piewacz, operet. 
Emii Var dy. Char. kom. z zup. now. prog. 
„Bogini Światia', Obraz świetl. a la Tuliere 
Jej Eksc. Tchim Pascha. Niedośc. prod, akrob. 
z Trupy Familij „Marganów*. 
Restauracya renomowana. 


Po przedstawieniu Koncert orkisstry własnej 
do godz. 1 w nocy. 32601100 


Wyprawy 


łoddey skol 


otrzymał w wielkim wyborze i po- 
leca 3639 2 12 


kazimierz Niesiołowski 


Kraków, Sukienice l. 24, 25. 
IREK Ceny bardzo niskie. "%9 


Pensyonat 


im. Sobieskiego œ Krakowie 


dla uczniów szkół Średnich z lepszych domów. 


Wychowankowie tego zakładu prowadzeni będą 
według wymogów najnowszej pedagogii i hy- 
gieny tak co do nauki jak I fizycznego wy- 
chowania. W domu konwersacya niemiecka pod 
kierunkiem rodowitego niemca, na żądanie także 
francuska, co dziennie gimnastyka, stały nad- 
zór lekarski, fortepian do ćwiczeń. 2465250 


Adres: Pensyonat im. Sobieskiego 
w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 12. 


Kamienica 
dwupiętrowa (7 okien frontu) w śród- 
mieściu, z wolnej ręki do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość 
w Domu bankowym Augusta Raczyń- 
skiego w Krakowie. 2096 16 0 


Kolosalny sklep 


w Rynku, w w najładniejszym domu z olbrzymie- 
mi oknami wysiawowemi do wynajęcia. "Wia- 
domość w biurze wynajmu mieszkań, ul. Go- 
tebia 14, i ul. Karmelicka 15. 3601 22 


Panienki 


uczeszczające do zakładów naukowych, przyj- 
muje na mieszkanie wdowa bezdzictna po wyż- 
szym urzędniku R. Ryszkowska. na mieszka- 
nie z całem utrzymaniem. Na żądanie osobne 
pokoje. także fortepian do użytku. Kraków, 
ul. Łobzowska 1 8, I p. drzwi na lewo. 
3607 4 8 


Miód pszezelny 


patokę, lipcowy tegoroczny zbiór pierwazy wy- 
syła jak za lat poprzednich -— w 6-kg. bla- 
szankach po 6 koron, włącznie z blaszanką 
| opłatą pocztową. Zaś wyborne miod 
do picia w 5 kg. szklan. gąsiorkach po 5 kor. 
60 h również opłatnie. W beczkach od 120 
liter koleją. Zarząd dóbr,pastek I miodo- 
skiego w Sismi- 
kowcach, poczta Siemikowce. 3389 13 50 


. 6942, 3668 1 4 


OBWIESZCZENIE. 


Magistrat podaje do do wiadomości po- 
wszechnej, że wydzierżawi w drodze 
licytacyi ofertowej prawo poboru 100%, 
procentowego dodatku gminnego do po- 
datku konsumcyjnego od wina, moszczu 


ji jaołecznika na 1 rok od 1 stycznia 


1908 do 31 grudnia 1908. 

Cena wywołania wynosi 3500 K. 

Warunki licytacyjne są do przeglą- 
dnięcia w Magistracie. 

Oferty można wnosić do końca 
września 1907. 

W ofercie należy nadmienić, że ubie- 


gającemu się o dzierżawę znane są wa- 


runki licytacyjne i że im się poddaje, 
Wadyum licytacyjne wynosi 10%, 
procent ceny wywołania, 
Podgórze, 20 sierpnia 1907. 
Burmistrz 
'. Fr. Maryewski w. I. 


y| POENIGONY 


Ucznia 


Tentr ROZMINItOŚCI z niższego gimn. przyjmie na mieszkanie prof, 
rimn 


az. Wiadomość: ul. Felicyanek 17, 1I p. 
b 2 —4 popołud. 483 40 


GWWWWMAYGA EM 


Najprzedniejszą 


nernate Ceylon 


„Rangalla Ceylon Tea“ 


pod własna marką ochronną „Palma“, impor- 
towaną wprost z Ceylonu, a urzędownie chem. 
3867 6 6 badaną po cenie: 


rf opakow. czerw.-złafe © 0-32 22 2%. 
N2 „ fiołk.-złote 


K 1:20 za z 
K 0'65 za 621/, gr 
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa- 
kowanie i porto do. każdej miejscowości 
Austro-Węgier — poleca 


A. AAWEŁKA © KRAKOWIE 


Ces. i król, Dost. Dwors Rustr.-Węg, i król, Grecyi. 
Dla pp. kupców odpowiedni opust, 


(ar dw WRA WA RER 


= 
Rodzicom 
oddając) E dzieci na naukę do Krakowa, Biu- 
ro „Wiadomość! udzieli dokładnych informa- 
cyi o Domach przyjmujących młodzież. Ulica 
Grodzka 1. 18, I piętro. 8588 5 8 


gr 


Wdowa powyższym urzędniku sądowym przyjmie 


2 panienki 
z inteligentnych i zamożniejszych domów, ga- 
pewniając im troskliwą opiekę. Kraków, Plac 
Szczepański l. 6, p. 2. 3655 2 4 


Przyjmę na mieszkanie 


kilku uczniów szkół średnich. Staranna opieka, 
hygiena, kuchnia wyborna, Warunki wyjątko- 
wo przystępne. Krupnicza | 16 II p. przy plan- 
tach kilks minut od Rynku. 


3614 35 Tomaszewska. 


L. 830/7 3611 8 8 


EDYKT. 


Dnia 2 września b. r. o godzinie 10 rano vd- 
będzie się w sądzie powiatowym w I'rzeworsku 
licytacya maszyny drukarskiej, 

Przeworsk, 20 sierpnia 1907. 


i aki stołowe 4 K. Jabłka (szmalećwki pa- 
il | pierówki) 3:80 K. Pomidory 380 E, 
wysyła w 6 kg. koszykach franko za zaliczką. 
J. Ritter, Zaleszczyki. 3608 8 5 
ne, w elegancko urzą- 


Wisk: 
iS ch dzonym „pensyonacie, 


w willi „Maja“ pierwszej po prawej 
stronie gościńca, z wieżyczkami odpo- 
wiednio zavpatrzonej i na zimę. Miejsco- 
wość malownicza i zdrowotna w Beski 
dach na Sląsku austr. poczta w Wiśle. 
Mieszkanie wraz z utrzymaniem, po- 
ścielą, światłem i usługą od 5 K dziennie 
wzwyż. Wiadomość. Zarząd „Mai“ w Wi- 
śle przez Ustroń. S105 w JE 


Są jeszcze pokoje wol- 


 Eqzaninowana położna 


z Warszawy, wyprowadziła się z Fodgórza do 
Krakowa, Rynek L, 44 II. p. Linia A-B. 
i nadal poleca się łaskawej pamięci jako zdol- 
na i praktyczna akuszerka. A. P. 3631 2 3 


K. 3'80 Gruszki stołowa K, 4 

Jabłka K. 3 S0 Kalafiory K, 8-80 

Kapustę K. 380. Wysyła w 5 kg. koszykach 

franko. 3632 3 5 
S. Wenkert, Zaleszezy ki. 


: Pożyczki 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP. 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
rvuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Ne- 
prezentacya, Beamten-Vereinu we Lwowie, 

ul. Kopernika 1. 28. 3337 9 14 


Los, który może wygrać 


10.0060 R dostanie 
ZA DARMO 


każdy kto kupuje Pa złoty luh srebrny 
od 5 kor. u $. ZAHNA, przy uL Floryań- 
skiej L 31 w Krakowie. dostawcy związku 
c. k. urzędników państw. Ceny bez konkureunoyi: 
zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa- 
tent z pięknym łańcuszkiem złr. 1770. gega- 
rek czarny złr. 2, zegarek srebrny system 
Roskopf Patent złr. 4—, zegarek złocisty 
system Roskopf Patent złr. 3'50. Budzik świe 
cacy w nocy złr. 1:50, Zegarek złoty złr. 9:—. 
Łańcuszki srebrne od złr, 1 —. Gwaranoya 
4-letnia. W razie niespodobunia się. wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i opłatnie. 2712 19 20 


Uroda więcej znaczy niż bogactwo! 


Piękną cerę można mieć przy użyciu Kremu Venus usuwającego 
PIEGI, plamy, opaleniznę i liszaje, oraz Pudru Venus dla pań, 


nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. 
laboratoryum St. Górskiego w Warszawie. 


Poleca 
Główny skład 


w Drogueryi Magistra farmacyi J. FANA Kraków, Szewska 5. 


2966 8 


390000065006:0000060600060008 


DOMU SZAMJCARYKCA imiy: 


Kraków, plac Dominikański 2, 


wielki wybór bluzek, haftów, sukien haftowanych, koronek, także 
gipiurowych. Firanki, story i kapy tiulowe. Aplikacye jedwabne 
do sukien. Woalki i rękawiczki koronkowe. 


Ceny fabryczne. 


3040 13 0 


Rządca drukarni L. K. Górsk 


